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»OZNIA3 ŚWIAT
STYCZEŃ 1948 Rok I

PRZEDMOWA

Wydział Popularyzacji Polskiego Towarzystwa Geograficznego po­
stanowił wydawać miesięcznik pt. „ Poznaj Świat“ , celem krzewienia 
wiedzy geograficznej wśród społeczeństwa polskiego.

Tytuł nadany miesięcznikowi jasno określa zasadnicze cele i  zada- 
nm, jakie przyświecały inicjatorom przy zakładaniu pisma. Nakłada to 
na Redakcję obowiązek podjęcia wszelkich starań, aby poprowadzić 
czytelnika poprzez wszystkie kraje śtciata, opisując ich fizjognomię ge­
ograficzną, społeczną i  gospodarczą, Zaproszeni do współpracy zostali 
naukowcy, popularyzatorzy i  podróżnicy, zarówno polscy jak i  zagra­
niczni, będą się oni dzielić z czytelnikami swą wiedzą, wrażeniami i  prze­
życiami wśród, różnytih narodów świata.

Miesięcznik będzie zawierał kilka stałych działów. Pierwszy utworzą 
artykuły i  opowiadania, poświęcone poszczególnym państwom, krainom 
i  narodom. Drugi dział wypełnią notce dane statystyczne ujmujące powo­
jenny świat w cyfrach. Trzeci dział poświęcony zostanie aktualnym wy­
darzeniom geograficznym, zachodzącym na świecie. Główny jednak na­
cisk położony zostanie w części monograficznej, zawierającej opis jedne­
go państwa w każdym numerze miesięcznika, dający zespół podstawowych 
i  źródłowych danych, których wielki brak odczuwa obecnie polski czy­
telnik, odcięty przez 6-cioletm okres okupacji od świata, Opis państwa 
wzbogacony zostanie danymi statystycznymi z okresu już powojennego, 
wykresami oraz barwną mapą, drukowaną jako załącznik. Zbiór wyda­
nych map utworzy z czasem podręczny alias geograficzny. Ostatnim, 
działem będzie przegląd, literatury podróżniczej oraz powojennej litera­
tu ry  polskiej, poświęconej obcym państwom. Ciekawy czytelnik, znajdzie 
również zagadki i  łamigłówki geograficzne, do rozwiązania których 
zachęcać go będą cenne nagrody.

Pierwszy numer miesięcznika w dziale monograficznym poświęcony 
jest naszemu potężnemu sąsiadowi i  sojusznikowi —  Związkowi Ra­
dzieckiemu. Dodatkiem w tym numerze jest mapa, fizyczna Z. 8. R, R,
W zeszycie następnym dokończony zostanie, opis Związku Radzieckiego, 
dopełniony barwną mapą, administracyjną. Dalsze z kolei numery pa* 
święcone zostaną Czechosłowacji, Norwegii, DaJtji itd, w miarę komjfi 
towania materiałów powojennych. \  fi:
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w  ten sposób Wydział Popularyzacji Polskiego Towarzystwa Geo­
graficznego pragnie przez obiektywną informację rozszerzyć horyzonty 
geograficznej wiedzy polskiego czytelnika, dać mu powojenny obraz 
współczesnego świata, mając na uwadze znany fakt, że poznanie jest 
pierwszym i zasadniczym etapem do współ pracy między państwami 
i  narodami.

Droga górska w G ruzji (Kaukaz)
(fo t. R. D iam en t, STB).
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J. Fudakowski, Kraków

Jaką jest Sahara?
Ogólnie wiadomo, że Sahara jest 

pustyn ią; z pojęciem tym  ko ja rzy 
się zazwyczaj obraz równego „m orza“  
piasków, rozpościerającego się w  n ie ­
skończoność lub  też licznych szeregów 
w ydm  piaszczystych, ciągnących się 
w  dal, oraz wyobrażenia o straszli­
w ych upałach, podczas k tó rych  na

Jest to jednak z g run tu  fa łszywe po­
jęcie o Saharze — ani sam jeden p ia ­
sek je j nie tw orzy, ani stale nie pa­
nu je  tam  wszędzie straszliw y upał, nie 
wszędzie też ¡brak na Saharze wody — 
paradoksem się wyda, że w  środku pu­
s tyn i może panować malaria, ja k  to 
rzeczywiście ma miejsce.

Oaza na Saharze.
(F o t. R im o ld i)

bezwodne przestworza piasków, słońce 
le je  ¡potoki żaru.

Jakie są granice Sahary, jaką je j 
rzeźba, je j geologiczna budowa, je j na­
wodnienie, je j przyroda żywa i je j prze­
szłość —  tych wiadomości nie spotyka 
się często u szerszego ogółu.

Piasek, piasek i  jeszcze raz piasek, 
■brak wody oraz skw ar -— oto defin ic ja  
Sahary, k tó rą  można usłyszeć w  roz­
mowie towarzyskie j.

Obszar Sahary jest o lbrzym i, m ierzy 
ona bowiem z północy na południe ok. 
1600 km., a z zachodu na wschód do 
4500 km . Na północy graniczy ona 
w  Marofcku, A lg ie rze  i  częściowo w  T u ­
nisie z pasmami gór A tlasu, w  Trypo- 
lis ie  i  Cyrenajce sięga ona m iejscam i, 
jako  pustynia L ib ijska , do morza; na 
zachodzie graniczy ona w  hiszpańskiej 
ko lon ii Rio de Oro z Oceanem A tla n ­
tyck im ; na wschodzie w  w ie lu  m ie j-
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scach je j granicą jes t dolina N ilu ; po­
łudn iow a granica Sahary przebiega po­
m iędzy 18 a 20 stopniem szer. półn., 
gdzie graniczy ona z Sudanem.

Powierzchnia Sahary byna jm n ie j nie 
jes t płaską, przeciwnie jest ona w  swym  
całokształcie bardzo urozmaiconą, co 
jednak nie przeszkadza, że w ie lk ie  je j 
przestrzenie posiadają ten sam cha­
rakte r.

K ilk a  typów  pustyn i można w yróż­
nić. typów , k tó re  posiadają zasadnicze 
cechy wspólne, m ianow icie ubóstwo 
wody, k tó re j b rak jest na powierzchni 
ziemi, w ie lką  suchość powietrza, silne 
w ia try , bardzo znaczne różnice w  cie­
płocie dnia i  nocy i  nadzwyczaj silne 
nasłonecznienie. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że w  tak ich  warunkach życie roślin  
i zw ierząt nie może się b u jn ie  rozw i­
jać. Owe typy  pustyn i to —  pustynia 
piaszczysta — e rg ,  pustynia żw irow a — 
r e g  i pustyn ia  skalista — h a m m a- 
d  a.

O lbrzym ie ilości piasku, pochodzenia 
lądowego, w  dużej mierze rzecznego, 
nagromadzonego przez w ia try  tworzą 
w ydm y o Charakterystycznych kszta ł­
tach, zajm ujące bardzo w ie lk ie  prze­
strzenie. Te obszary w ydm  piaskowych 
robią wrażenie wzburzonego, siln ie  fa ­
lującego, znieruchom iałego morza. B a r­
wa w ydm  jest różna, przechodzi ona 
przez wszystkie tony od praw ie  b ia łe j 
b a rw y  w ydm  „m łodych “ , do ciemno 
p łow ej w ydm  starych“ . Ogólnie b io ­
rąc granice ergów są dość stałe, co nie 
przeszkadza, że pojedyncze w ydm y lub  
ich  pasma pod w p ływ em  w ia tru  posu­
w a ją  się naprzód. N iesiony w ia tram i 
piasek zagraża nieraz oazom, k tó rych  
m ieszkańcy w sze lk im i sposobami b ro ­
nią się przed ty m  przynoszącym im  
zgubę żyw iołem . W stosunku do całego 
obszaru Sahary, pustyn ia  piaszczysta 
za jm u je  stosunkowo .mało miejsca. Po­
przez erg i w iodą dogodne dla w ie l­
b łądów  drogi karawanowe, m iękkie  
podłoże piaszczyste nie może szkodzić

elastycznym podeszwom nóg w ie lb łą ­
dzich, ja k  to ma m iejsce w pustyn i ska­
lis te j. Szlakam i piaszczystym i w ied li 
przewodnicy saharscy p ierwszych po­
d różn ików 'po  tej pustyn i, stąd też w y ­
rob iło  się mniemanie, że Sahara to 
„m orze“  piasku. Erg nie jest b yn a j­
m nie j na jbardzie j bezwodną pustyn ią 
pozbawioną wszelkiego życia roślinnego 
i zwierzęcego, woda choć podziemna, 
znajdu je  się tu, nieraz częściej, niż 
w  innych typach pustyni.

R e g  —  to d rug i typ  pustyn i p ła ­
skie j, rów ne j, pustyn i żw irow e j, tu  
wszelkie drobniejsze cząstki g run tu  zo­
s ta ły  przez w ia tr  uniesione, po-został 
ty lk o  ż w ir  na setki k ilom etrów , p o k ry ­
w ający pow ierzchnię Sahary. Najstrasz­
niejszą pustyn ią jest rodzaj ergu zwany 
tanzru ftem ; naga, szara lu b  m iejsca­
m i nawet ja kb y  czarniawa równa prze­
strzeń, na jzupełn ie j bezwodna; jest to 
„pus tyn ia  pus tyn i“ . Nazwa „ ta n z ru ft“ , 
p ie rw otn ie  nadana przez Tuaregów 
obszarowi pustynnem u, położonemu na 
po łudn iow y zachód od środkowo-sahar- 
skiego gniazda górskiego Hoggaru, 
p rzy ję ta  została w  m ianow nictw ie  geo­
gra ficznym  jako  nazwa tego typu  pu -' 
s tyn i; k ilk a  tak ich  ta nzru ftów  zna­
nych jest na Saharze. Pustyn ia żw i­
row a  zwana jest we wschodniej części 
Sahary —  s e r  i  r.

Pustynia skalista —  to h a m m a d a. 
bez porównania sroższa i groźniejsza 
od pustyn i piaszczystej. Nagie obszary 
skał popękanych, gruz skalny pokryw a­
jący pow ierzchnię ziemi, przy praw ie 
zupełnym  b ra ku  roślinności, gdzie woda 
jest nawet pod pow ierzchnią ziemi 
rzadkością, to jeden z najgroźniejszych 
typów  pustyn i. Tu  żaden odgłos żywej 
p rzyrody nie zamąci ciszy. Odgłos pę­
kającej opoki skalnej i usypującego 
się gruzu, oto głosy p rzyrody hamma- 
dy. N ie liczny jest tu  św iat zwierzęcy, 
dostosowany do życia w  tych  n iezm ier­
nie trudnych  w arunkach bytu . Uderza­
jącą jest różnobarwność hammady; pod
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w pływ em  procesów chemicznych, odby­
w ających się na pow ierzchni skał, po­
wstaje na n ich różnobarwna powłoka, 
czerwona, ceglasta, fio letowa, b runa t­
na, a naw et p raw ie  czarna. Słusznie 
porów nuje  jeden ze znawców Sahary 
hammadę do kra job razu  księżycowego.

M y ln ym  jest pojęcie, jakoby Sahara 
b y ła  o lb rzym ią  rów niną; przeciwnie,

Do tej pory by ła  m owa o tym . cze­
go na Saharze jest pod dostatkiem, 
m ianowicie piasku, żw iru , skał i  rum o­
w iska skalnego. Zapoznajm y się obec­
nie z tym , czego jest tam  mało, p rzy ­
na jm n ie j na pow ierzchni ziemi, tj. 
wody.

Liczne i na setki k ilom e trów  ciągną­
ce się bezwodne łożyska rzeczne, tzw.

Skra] oazy na Saharze

( fo t .  R im o ld i ) .

różnice wzniesień na Saharze są b a r­
dzo poważne. Poza płaskowyżam i, są 
tam  poważnych rozm iarów  gniazda 
górskie. Środkowo saharski w u lkan icz­
ny m asyw górski Hoggaru (Ahaggar) 
wznosi się do 2900 m, gniazdo górskie 
T ibesti sięga 3400 m, pasma Tassili des' 
A d je rs  (wym . Adżers), wznoszą się do 
1800 m, na po łudn iu  Sahary A ir  m ie­
rzy 2700 m, i  A d ra r des Ifo rhas 1200 m. 
Przyznać należy, że góry  saharskie b y ­
na jm nie j nie są godne lekceważenia, 
przecież n iektó re  z n ich posiadają 
szczyty znacznie wyższe od naszych 
Tatr. Jednakże te  naw et najwyższe 
i najpotężniejsze gniazda górskie w  po­
rów nan iu  z ogromem Sahary są zn i­
komo małe co do pow ierzchni.

u e d y, są n iezb itym  dowodem, że Sa­
hara posiadała niegdyś bogatą sieć 
rzeczną. Ued R hir, Ued M ia, Ued Irg - 
harghar, Ued Pamanrasset, oto nazwy 
najważniejszych z nich. Łożyska uedów 
są na znacznych przestrzeniach dobrze 
widoczne, w  w ie lu  m iejscach p o k ry ł je 
piasek pustyn i, t  ak, że prześledzenie 
ich  biegu jes t trudne. W zdłuż tych 
suchych łożysk rzecznych ciągną się 
m iejscam i pasma bujn ie jsze j roś linno­
ści, krzaków, . tamaryszków, pojedyn­
czych palm  dakty low ych  i różnych 
tra w . Jest to dowodem, że w  tych 
miejscach jest więcej w ilgoci. I  rzeczy­
wiście w  bardzo w ie lu  wypadkach 
w  g łębi ziemi, pod obecnie bezwodnym 
i słońcem spalonym  kory tem  rzecznym
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p łyn ie, czasem nawet poważnym n u r­
tem, w o d a .  Naziemne dawniejsze 
rzeki zn iknę ły pod ziemią i pod je j po­
w ierzchnią dotychczas istn ie ją. Ta pod­
ziemna sieć wodna u jaw nia  się na po­
w ierzchn i ziemi rzadko, rzadkim i są 
źródła bijące stale, częściej uzyskuje 
się wodę ze studni, kopanych przez 
kra jow ców , o wodzie n ie jednokrotn ie

Beduinka —  mieszkanka Sahary
( fo t. R im o ld i) .

m nie j lub  więcej słonej lub  gorzkie j. 
Wkroczenie Francuzów w  Saharę przed 
p raw ie  120 la ty  i wraz z n im i techn ik i 
europejskiej, spowodowało w  w ie lu  
oazach zupełny przew ró t w  stosunkach 
wodnych. S tudnie artezyjskie, kopane 
w  setkach miejsc, w ydoby ły  na po­
w ierzchnię ziemi u k ry tą  w  je j wnętrzu 
wodę. Z o tw orów  w ie lu  studni a rte ­
zy jsk ich  b ije  obecnie woda s ilnym  i n ie­
p rzerw anym  strum ieniem , naw adnia ją­
cym o w iele większą powierzchnię zie­
m i, n iż p ierw otne studnie tubylcze lub

źródła. Toteż od czasu panowania F ran ­
cuzów w  Algierze, obszar p lantacyj 
palm owych w  oazach wzrósł 5-cio k ro t­
nie.

Sieć wodna saharska, tak obfita 
w  czasach przedhistorycznych, zn ik ła  
z pow ierzchni ziemi, pod w p ływ em  sta­
łego wysychania, pustynnienia obszaru 
Sahary. W  zw iązku z tym  zn ik ła  daw­
na fiz jognom ia Sahary jako k ra in y  ste­
powej, a nawet m iejscami roln iczej. 
M iejsce stepu zajęła pustynia w  róż­
nych swych postaciach, a oazy sta ły 
się jedynym i ośrodkami swoistej k u l­
tu ry  ro ln icze j i zb iorow iskam i osiad­
łe j obecnej ludności saharskiej.

O a z a  —- to  p raw dziw y ra j wśród 
skaliste j lub  piaszczystej! pustyn i. W  za­
leżności od obfitości nawodnienia stoi 
obszar oazy i  liczba je j mieszkańców. 
Gaj palm  dakty low ych  pokryw a zw y­
k le  przeważną część upraw nej po­
w ierzchn i ziemi w  oazie. Pod wysoko 
rozpościerającym i się pióropuszami liśc i 
palm owych upraw iane są rozm aite ja ­
rzyny, często w idn ie ją  pólka jęczm ie­
n ia  koszonego k ilka k ro tn ie , zanim  zacz­
nie żółknąć, jako  karm a dla koni. Sady 
brzoskwiń, m oreli, m igdałów  dają o b fi­
te plony, a pod cien istym i palm am i 
szemrze cichutko w  ka na liku  iry g a c y j­
nym  woda, owo źródło życia oazy. 
Zgoła inn y  obraz przedstawia się, gdy 
w  oazie znajdu ją  się źródliska rzeczki, 
wówczas ona jest, a nie studnia źród­
łem  życia oazy. Taką oazą jes t Nefta 
w  połudn iow ym  Tunisie, gdzie z pod 
urw istego brzegu płaskowyża w yp ływ a  
spora rzeczka, szybko niknąca, rozdzie­
lona na niezliczone kana lik i, na­
wadniające posiadłości poszczególnych 
mieszkańców oazy. Oaza zawdzięcza swe 
istn ienie wodzie, toteż woda podlegała 
i  obecnie też podlega starodawnemu 
p raw u zwyczajowemu. Woda, w y p ły ­
wająca ze źródła lub  studni a rte zy j­
skiej, ja k  też czerpana do kana łu  ze 
studn i zw yk łe j, uchwycona jest w  skom­
p likow aną sieć kana łów  i kana lików , 
nawadniających poszczególne posiadło­
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ści. Do każdej z n ich może być dopro­
wadzona woda jedyn ie  przez określony 
czas i  w  ściśle obliczonej ilości, a wszel­
k ie  nadużycia są surowo na podstawie 
przepisów owego praw a zwyczajowego 
karane.

W arunk i klim atyczne Sahary są na 
ogół na w ie lk ie j przestrzeni jedno­
stajne. Cechuje je  w ie lka  suchość po­
w ietrza, bardzo mała ilość opadów, 
bardzo n ieregularn ie rozłożonych w  ro ­
ku, często w  pewnej okolicy przez całe 
la ta  w  ogóle deszcz nie pada. Ciepłota 
z im y i  la ta  różni się dość znacznie. 
W  środku Sahary mrozy nie są tak  
bardzo w ie lką  rzadkością i  sięgają po­
niżej 5-ciu stopni poniżej zera. W  górach 
oczywiście tem peratura opada znacz­
nie n iże j. W  oazach północnej Sahary 
bywa nawet śnieg, k tó ry  jednak nie 
leży długo, stopiony ciepłem słonecz­
nym . W tychże okolicach m rozy sięgają 
w  n iektó re  z im y do 10 stopni, k tó re  to 
zimno palma dakty low a jeszcze . w y ­
trzym u je . W  porze le tn ie j upa ły rze­
czywiście są bardzo w ie lk ie , ciepłota 
dochodzi ido 50 stopni w  cieniu, a zie­
m ia nagrzewa się do 70-ciu stopni.

Jedną z cech charakterystycznych 
k lim a tu  saharskiego są częste i  silne 
w ia try . S i r  o k  k  o, zwany w  Egipcie 
h a m s i n e  m, j est gorącym w ia trem  
pustyn i, a s i  m u m, poryw a jący 
o lbrzym ie  tum any piasku i  pyłu , jest 
d la organizmu człowieka wysoce n ie ­
zdrowy, p rzy  czym działa deprym ują­
co na ca ły organizm.

N ie jednokrotn ie  się słyszy zdanie, że 
Sahara to dno wyschniętego morza, że 
piasek pustyn i jest tw orem  m orskim . 
W  rzeczywistości sprawa przedstawia 
się wręcz przeciwnie. Powierzchnia 
obecna Sahary jest w ytw orem  suchego 
k lim a tu  lądowego, a morze w  na jm łod­
szej epoce geologicznej naszej ziemi, 
t j .  w  epoce lodowej jedyn ie  w  g ra n i­
cach obecnego Senegalu, a więc już 
poza granicam i w łaściwej Sahary, się­

gało wgłąb lądu afrykańskiego do 
200 km  głęboko.

Czy Sahara nadal wysycha? Na to 
pytan ie  można z dość dużą dozą p ra w ­
dopodobieństwa odpowiedzieć tw ie r­
dząco. W każdym  razie od czasów 
rzym skich k lim a t zdaje się n iew ie le się 
zm ienił. Opustoszałe, stepowe okolice, 
któ re  za czasów rzymskiego panowania 
b y ły  uprawne, znów zna jdu ją  się pod 
uprawą; w ie lk ie  przestrzenie południo­
wego Tunisu, stepowe za panowania 
Arabów, znów pokryw a ją  wspaniałe 
p lantacje drzew o liw nych , ja k  to b y ­
wało za czasów rzym skich. To może 
wskazywać na to, że przy odpowied­
n im  nawodnieniu i  obecnie k u ltu ra  
ro lna  jest m ożliwą w  sąsiedztwie Sa­
hary. Inaczej rzecz się ma w  g łębi p u ­
styn i. Tam m am y niezbite dowody, że 
od końca epoki lodowej nastąpiło bar­
dzo silne osuszenie, czego choćby do­
wodem jest „w y m a rła “  sieć rzeczna, 
owych uedów. Znaleziska niedawne 
przedm iotów  będących w ytw orem  rę k i 
ludzk ie j, a pochodzących z epoki ka­
m iennej, dowodzą, że nawet na pogra­
niczu tanzru ftu , gdzie obecnie wszel­
kie  życie ludzkie  jest z powodu zupeł­
nego b raku  w ody niemożliwe, w ów ­
czas jednak tam  istniało.

Sahara z w ie lk ich  pustyń świata jest 
obecnie może na jm n ie j nieznaną pu­
stynią. Bardzo liczne b y ły  badania 
podróżników  angielskich, niem ieckich, 
a przede wszystkim  francuskich w  X IX  
w ieku. W w ieku X X  Ita lia  ze względu 
na swe posiadłości T ripo lis  i  C yrenajka 
nie zaniedbała badań saharskich i  się­
gnęła do na jm nie j znanego obszaru, 
oazy K u fra .

Niech ten bardzo pobieżny i k ró tk i 
opis Sahary przyczyni się do usunięcia 
tak częstych zupełnie błędnych i  fa ł­
szywych w ynurzeń na tem at pochodze­
nia i is to ty  te j wspaniałej i  pociągają­
cej pomimo swej grozy i niebezpie­
czeństw pustyni, jaką  jest Sahara.

I



N a  czterdziestym  drugim  południku
W tym  czasie, k iedy słońce pojaw ia 

-się na niebie na dalekim  wschodzie 
Z. S. R. R., Moskwa jest jeszcze pogrą­
żona w  g łębokim  śnie. Tak, ja k  dzień 
rozpoczyna się w  te j w ie lk ie j k ra in ie  
w  różnych godzinach, tak  i  zmiana pór 
roku  ma n ie jednakow y przebieg w  po­
szczególnych częściach Z. S. R. R. Na 
po łudn iu  nad Morzem Czarnym  kw itną  
już  magnolie, zaś na dalekiej północy 
ludzie  są o tu len i jeszcze kożuchami.

Redakcja czasopisma „O goniok“  w y ­
słała swych korespondentów jednocześ­
nie do trzech  różnych miejscowości po­
łożonych na czterdziestym  d ru g im  po­
łu d n ik u . Jedna z tych miejscowości 
leży. na dalekie j północy; druga w  k ra i­
n ie  stepów, a trzecia nad brzegami M o­
rza Czarnego.

Na tym  m iejscu d ruku jem y opowia­
danie o tym , co w idz ie li dziennikarze 
w  tych  trzech miejscowościach tego sa­
mego dnia, tj. 31 marca 1946 r.

I. M iasto  w  śniegu.
Jeszcze wczoraj by ło  wszędzie zu­

pełnie cicho i spokojnie. D rewniane 
chodnik i Archangielska, oczyszczone ze 
śniegu b y ły  tak  czyste, ja k  pokłady ło ­
dzi zim ujących w  p o k ry te j lodam i za­
toce m orskiej. W zdłuż chodników cią­
gnę ły się o lbrzym ie  zw a ły  śniegu, k tó re  
w  ciągu z im y w yros ły  do wysokości 
człowieka, na dachach domów w is ia ły  
jeszcze w ie lk ie  naw isy śnieżne, k tó re  
w  b lasku słońca boleśnie k łu ły  w  oczy. 
Wieczorem zapłonęło nad miastem 
wspaniałe z jaw isko północy —  Zorza 
Polarna. Na ulicach b y ło  jeszcze w ie lu  
lud z i i  wszyscy obserwowali, ja k  na 
ciem nym  niebie p o ja w iły  się blade 
i  mieniące się s łupy świetlne. S łupy te 
m igo ta ły  i św ieciły jaśn ie j i  jaśn ie j, 
ja k  gdyby ktoś za horyzontem  rozdm u­
ch iw a ł w ie lk i ogień. W  pew nym  mo­
mencie wszystkie s łupy św ietlne zn i­
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knęły, a cały horyzont p o k ry ł się o l­
brzym ią fa lu jącą św ietlną zasłoną. 
W tym  samym czasie na m ie jsk im  sta­
dionie odbyw ały się zawody ły ż w ia r­
skie, ale publiczność zapomniała o za­
wodnikach i  zamarła w  n iem ym  podzi­
w ie nad tym  wspaniałym  zjaw iskiem  
k ra jó w  polarnych, któ re  swą pięknością 
przewyższa w iele innych  zjaw isk. Z ja ­
w isko to jednak nie trw a ło  długo, stare 
m iasto na północy pokry ło  się ciemno­
ścią i ponownie by ło  w idać św iatła  nad 
lodowiskiem , gdzie w  dalszym ciągu 
odbywały się zawody z 11 m iast Z. S. 
R. R.

Zima w Archangielsku z końcem 
marca 1946 kró low a ła  jeszcze w całej 
pełni, choć już  zaczynano myśleć po­
ważnie o wiośnie. O dbyw ały się narady 
przewodniczących w ie jsk ich  rad ro ln i­
czych nad przygotowaniam i do w iosen­
nych siewów. Agronom owie u łoży li już 
p lany prac wiosennych, choć prace te 
mogą się rozpocząć najwcześniej około 
10 kw ie tn ia . Obecnie większość ko ł­
choźników pracuje  w  lasach, gdzie ści­
nają drzewo opałowe i budulcowe — 
jedno z najlepszych w  świecie. Na w io ­
snę, skoro ty lk o  ruszy lód  na rzece 
Dw in ie, rozpoczyna się spław  drewna, 
a leśni robotn icy  rozchodzą się do k o ł­
chozów, aby rozpocząć prace wiosenne 
na ro li.

P rzy m olo portu  handlowego stoi ła ­
macz lodów  „L e n in “ , k tó ry  jest stałe- 
przygotowany do w ypłyn ięcia. Z szero­
k ich  kom inów  snuje się pow oli le kk i 
dym  —  łamacz sto i pod parą — goto­
w y  do w yp łyn ięc ia  na Morze Białe, 
a nawet i dalej, zależnie od tego, gdzie 
będzie potrzebna jego łam iąca lody 
działalność. Za jakieś dwa tygodnie bę­
dzie łam ał lód na D w in ie, cp oznacza 
początek w iosny dla m arynarzy, któ ra  
dla n ich zaczyna się o miesiąc wcześ­
nie j, niż dla kołchoźników.



30 marca w A rchangie lsku ociepliło  
się i  ju ż  się zdawało, że zima się skoń­
czyła. Ucieszony redakto r miejscowego 
pisma zażądał z b iu ra  przew idyw an ia  
pogody przepow iedni na najb liższy 
okres czasu. K u  w ie lk iem u  niezadowo­
len iu dow iedzia ł się, że zdała od Spitz- 
bergenów zbliża się fa la  mroźnego po­
wietrza. Przepowiednia spełniła  się. 
31 marca naw iedziła  m iasto zamieć 
śnieżna i s iln y  mróz. W ia tr huczał, m io ­
ta ł śniegiem i  z ryw a ł p laka ty  —  nie 
było przed n im  schronienia. Ludzie  po­
ruszali się ty lk o  z najw iększym  w y s ił­
kiem  i  chodzili schyleni, aby pokonać 
siłę w ia tru . W ichura  ustała dopiero po 
południu, gdy śnieg zaczął padać w ie l­
k im i p ła tam i, choć o zm ierzchu zerwała 
się jeszcze raz —  i  tak w  A rchang ie l­
sku skończył się p ie rw szy dzień nad­
chodzącej wiosny.

II. W  kra in ie  stepów.
W tym  dniu, k iedy korespondenci 

czasopisma p rzy jecha li • do sowchozu 
..G igant“ , panowała tam  jeszcze zima. 
Świeżo spadły śnieg p o k ry ł pola obsia­
ne oziminą. K o ło  południa  tegoż dnia 
w ia tr  zm ien ił k ie runek i  od. zachodu 
napłynęło ciepłe i  w ilgo tne  powietrze. 
Z ciemnych chmur, k tó re  w is ia ły  nad 
ziemią lu n ą ł deszcz, k tó ry  w strzym ał 
pracę mechaników, k ie row ców  tra k to ­
rów  i  robo tn ików  ro lnych . Na d ru g i 
dzień o świcie deszcz przestał padać, 
słońce w y jrza ło  z za chm ur i  zaledwie 
w  ciągu godziny wiosna w róciła  na 
pola sowchozu. G łów ny agronom sow­
chozu zatelefonował do stacji rolniczo- 
meteorologicznej i  obszernie in fo rm o ­
w a ł się o przebieg pogody, a zwłaszcza 
o ilość opadów atmosferycznych. Po­
inform ow ano go, że w  ostatnich 10-ciu 
dniach opady deszczowe b y ły  cztery 
razy większe n iż  przez ca ły marzec ro ­
ku ubiegłego. T im o fie j K ir ilo w ic z  spo­
ko jn ie  się uśmiechnął, gdyż tego ro ­
dzaju opady b y ły  nadzieją na dobry 
urodzaj.

Posiadłości sowchozu „G iga n t“  roz­
ciągają się na przestrzeni 50.000 ha 
i gdyby g łów ny agronom chciał odw ie­
dzić wszystkie odc ink i tych  o lbrzym ich 
obszarów ro lnych, n ie starczyłoby mu 
na to  trzech dni. D latego też w  dniu 
w iz y ty  korespondentów pojechał na je ­
den z najw ażnie jszych odcinków. Stary 
samochód dojechał do ciemnej wstęgi 
lasów* k tó re  pow sta ły tam  dzięki sta­
ran iom  człow ieka jako  pierwsza zapora 
przed suchym i w ia tram i w ie jącym i 
z g łębi lądu. Lasy te ciągną się z p ó ł­
nocy na południe przez se tk i k ilom e ­
tró w  prostopadle do k ie ru n k u  suchych 
w ia tró w  stepowych.

T im o fie j K ir ilo w ic z  za trzym a ł samo­
chód, w y c h y lił się, u rw a ł gałązkę k rze ­
w u akacji i  rozgn ió tł nabrzm ia ły  pą­
czek. G orzki zapach nape łn ił wóz.

—  „Czujesz ten zapach chłopcze“  — 
pow iedzia ł agronom do szofera —  „w io ­
sna się zbliża, ty lk o  powąchaj“ . Szofer 
powąchał i  uśm iechnął się. Samochód 
zatrzym ał się obok tra k to ró w  z p ługa­
m i i  bronam i, k tó re  za godzinę m ia ły  
ruszyć w  pole do pracy, aby n ie  tra ­
cąc ani m in u ty  czasu, m ogły się p rzy ­
czynić do przedwojennych urodza jów  — 
15 i  20 centnarów  zboża z ha.

T im o fie j K ir ilo w ic z  pojechał następ­
nie na fa rm ę owczą, na trzeci i  ósmy 
odcinek sowchozu i  pod w ieczór w ró ­
c ił do domu. W  b iu rze  i  p racowni za­
rządcy sowchozu zeszli się w  ty m  cza­
sie wszyscy k ie row n icy  „G iga n tu “ . Ra­
d z ili nad budową m łyna  p rzy  sowcho- 
zie, a następnie nad upraw ą pszenicy. 
T im o fie j K ir ilo w ic z  p iln ie  słuchał, gdyż 
on sam od k i lk u  ju ż  la t p row adził do­
świadczenia nad różnym i gatunkam i 
ja re j i  ozimej pszenicy. Marzeniem je ­
go było, aby na Salskich stepach w y ­
hodować ta k i gatunek pszenicy, k tó ry  
b y łb y  w y trzym a ły  na suszę i suche 
w ia try .

Po naradzie g łów ny agronom po je­
chał ponownie na step. O rka postępo­
wała s iln ie  naprzód p rzy  św ietle re­
flek to rów . B y ł słaby mróz, a w  czystym



stepowym  pow ietrzu  bez p rze rw y  hu­
czały m otory trak to rów . Wiosenny 
siew >był w  całej pełni.

I II. N ad  brzegam i M orza  
Czarnego.

O godzinie 7 rano słońce sto i wysoko 
nad zie lonym i stokam i gór leżącymi 
nad zatoką Suchum, a lekka  mgła pod 
w p ływ em  prom ieni słonecznych zaczy­
na się szybko rozrzedzać i  zanikać. Tak 
w ygląda ło  Suchum rano dnia 31 marca 
1946 roku.

Morze było  jasne i  ani jedna łódź nie 
mąciła jego b łęk itne j i  g ładkie j po­
w ierzchni. P rzy molo portow ym  stała 
m ała łódź, k tó re j załoga dopiero co 
skończyła sprzątanie pokładów  i  p ra ­
nie b ie lizny. M arynarze szykowali się 
na n iedzie lny spacer do miasta.

„Z  przystani poszliśmy do znanego 
ogrodu botanicznego“  —  m ów ią kore­
spondenci Czasopisma. Pod ro zkw itłą  
magnolią, obsypaną w ie lk im i fio le to ­
w ym i kw ia tam i, spotka li współpracow­
n ika  tego ogrodu, k tó ry  oprow adził ich 
po tym  wspania łym  ogrodzie, gdzie 
zgromadzono roś liny  ze wszystkich 
krańców  świata. 31 marca 1946 roku  
k w it ło  w  ogrodzie botanicznym  50 ga­
tunków  kw ia tów . Bajecznie piękne 
i kw itnące obszary obsadzone kw ia ta ­
m i są otoczone ogrom nym i palmami, 
k tó rych  pnie w yg ląda ją  ja k  w yrzeźbio­
ne z cementu, a ty lko  liściaste w ie rz ­
cho łk i wysoko podniesione do słońca są 
zielone.

Tego samego dnia dziennikarze od­
w iedz ili jeszcze jeden ogród —  80 km  
od Suchum mieszka Estate Gulna, p io­

n ie r hodow li cytrusów. B y ł on jednym  
z pierwszych hodowców, k tó rzy  w  Z ie ­
m i Abchaskiej posadzili sadzonki drzew 
cytrynow ych  i  m andarynkow ych. W  ma 
ły m  domku otoczonym ogrodem u jrze li 
dziennikarze 90-letniego starca, k tó ry  
razem ze sw ym  m łodym  synem Irod io- 
nem, za jm uje  się p ięknym  ogrodem. 
S tary  Gulna opowiada, ja k  to po po 
w rocie ze Syberii w  roku  1917 posa­
dz ił w  ogrodzie trz y  pierwsze drzewa 
m andarynkowe. Obecnie ma już  250 
drzew m andarynkowych, cy trynow ych, 
pomarańczowych itp ., i  każdego roku 
zbiera bogate plony. N ajw ięce j owoców 
daje to  drzewo, k tó re  Gulna posadził 
pierwsze własnoręcznie na słonecznym 
stoku góry —  z drzewa tego w  poprzed­
n im  roku  zebrał 3000 .mandarynek. 
Dziennikarze oprowadzani przez sta­
ruszka podz iw ia li w spania ły ogród, 
w  k tó rym  na gałęziach w is ia ły  dojrza łe 
owoce. S tary  Gulina w  słoneczny dzień 
31 marca 1946 roku  zb iera ł dojrza łe 
cy try n y  w  swoim  ogrodzie, położonym 
ponad 2 tys. km  na południe od A r -  
changielska.

U  podnóża grzb ie tu  Suramskiego, 
którego szczyty p okry te  b y ły  jeszcze 
śniegiem rozciąga się kołchoz „L e n in “ . 
W niedzielę 31 marca ko łchoźnicy przy 
c ina li na plantacjach krzew y herbacia­
ne. Praca postępowała szybko i  sp raw ­
nie naprzód, b y ł to bowiem  pierwszy 
zb iór now ych p lonów  herbaty.

W  c iep ły  i w iosenny w ieczór tego 
dnia, u lice miasteczka rozbrzm iew ały 
śpiewami i  tańcami. Tak skończył się 
dzień pracy na 42 południku, daleko 
na po łudn iu  nad Morzem Czarnym.

(Zem episny M ag azin ).

U W A G A ! Z  powodu  6. dużych Kosztów nak ładu  d ruku jem y m iesięcznik nasz 

w y ł ą c z n i e  d la  p renum eratorów . P ros im y  przesłać nam m ożliw ie  nie­

zwłocznie dekla rację  załączoną pocztówką, p rsy  jednoczesnej w p łac ie  należ­

ności na PKO  IV-Ą896.
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w. M ila ta , K raków

G u atem ala
(Wrażenia z prze lo tu  samolotem)

tego i  ponownie rozw iniętego papieru.W okresie ubiegłej w o jn y  lecąc sa­
m olotem z A kapu lko  w  Meksyku, p ięk­
nej m iejscowości kąp ie low e j położonej 
na wybrzeżu oceanu Spokojnego, do 
T rin idadu  w  Am eryce Połudn., p rzy ­
padkowo na skutek zepsucia się jedinego 
z m otorów  samolotu zawadziłem  o m a ły  
k ra j A m e ryk i, k tó ry  dla przybysza 
z Europy jes t na ty le  orien ta lny, o ile  
ten w łaśnie o rien ta lny  charakter mogą 
mu nadać tu b y lc y  w  turbanach i  szero­
k ich  kapeluszach zwanych bolero. Po­
dobnie. ja k  da lek i wschód A z ji ta k  i  ten 
k ra j otoczony jest tajemniczością z za­
m ierzch łym i tradyc jam i cyw iliza c ji się­
gających w ie le  w ieków  wstecz.

Ta k ra ina  jest rów nież tego rodzaju 
krajem , gdzie m iasta 16 w ieku  przenie­
sione żywcem z Europy nie chcą zagi­
nąć, gdzie zwyczaje w ieków  średnich 
kw itną  obok nowoczesnych obiektów, 
ja k  wspaniale urządzone hotele, lo tn i­
ska, koleje, drogi, samochody i  w a r­
sztaty pracy.
Proszę sobie wyobrazić obszar dwa razy 
mniejszy od obszaru Po lski —  otoczony 
z jedne j s trony Oceanem Spokojnym, 
a z d rug ie j Oceanem A tla n tyck im . P ro ­
szę na każdym  wybrzeżu um iejscowić 
trop ika ln y  ra j pe łny wspania łych ko­
lo rów  i  życia, k tó re  w yw o łu ją  tam  w ie l­
k ie  n iebieskie sroki, w iecznie gadające 
m ałpy i  wesołe ko lorowe papugi. Do 
tego w  środku tego k ra ik u  dodajm y 
dość w ysokie gó ry  z około 30 od czasu 
do czasu dym iącym i w u lkanam i i  już 
będziemy znali ten na jbardz ie j na p ó ł­
noc w ysun ię ty oraz najw ięcej postępo­
w y  k ra j A m e ryk i Środkowej.
K r a j  ten  to  G uatem ala .

(Obszar —  109.724 km 2. Ludność — 
3,283.209. K o le je  1200 km).

K ra j ten został przedstaw iony przez 
średniowiecznych zdobywców kró low e j 
hiszpańskiej Izabeli, jako  świstek zm ię­

Każdy zresztą może się o tym  przeko­
nać lecąc samolotem w  stronę Guate- 
m a li od P acyfiku  ozy A tla n ty k u  —  k ra j 
ten rzeczywiście wygląda z powietrza 
ja k  kaw ałek zmiętego papieru.

Samolot nasz w ylądow ał szczęśliwie 
w  s to licy  tego k ra ju  zwanej również 
G uatem a la . M iasto Guatemala jes t m ia­
stem nowocześnie urządzonym, położo­
nym  na w ysokim  p łaskowyżu o wyso­
kości około 1700 m, niedaleko'od niszczy­
cielskich w u lkanów  Agua i  Fuego (wo­
da i  ogień). M iasto liczy  176.780 m ie­
szkańców, a w  ty m  b ia łych  zaledwie 
20 .000.

Po w ylądow an iu  na lo tn isku  in d y j­
ska dziewczyna barw n ie  ubrana, boso 
i  z zapruszonymi stopami podaje nam 
kw iatek, k tó ry  jes t oznaką gościnności 
tego k ra ju  i pow itan ia. Pasek dokoła 
spódnicy dziewczyny i  je j bardzo 
prosto skrojona b luzka b y ły  szyte ręcz­
nie, a k ró j tych rzeczy gubi się w  bar­
dzo zam ierzchłych czasach, k tó rych  na­
w e t już  w  Guatem ali n ik t nie pamięta.
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jeszcze za czasów carskich u le g ły  na 
znacznych przestrzeniach poważnej de­
wastacji, zm ieniając się na tereny r u ­
chomych piasków. U praw a kok-saghisu 
przyczyn iła  się w  znacznej m ierze do 
ponownego zagospodarowania tych  n ie ­
użytków .

Początkowo upraw a dawała p lony do 
80 kg z ha w  p ierw szym  ro ku  wzrostu 
(jest to  roślina dwuletn ia), a p raw ie  
dwa razy ty le  p rzy  zbiorze w  d rug im  
roku ; w tedy korzenie je j —  część za­
w ierające substancje kauczukowe —  
dochodzą do 70 cm długości. Obecnie 
drugoroczny kok-saghis daje 160 k w in ­
ta li korzeni z ha, a korzenie te do 200 
kg  kauczuku. Przez obcinanie końców 
korzeni te j roś liny  kauczukodajnej, po­
zostawionej na d rug i ro k  w  ziemi, osią­
ga się duże p lony. U praw ia  się ją  z za­
stosowaniem o rk i trak to ram i, w  sposób 
podobny do u p ra w y  buraków . Toteż 
dalsza pielęgnacja wymaga podobnie 
licznych s ił roboczych.

D rugą rośliną, k tó rą  w  Zw iązku Ra­
dzieckim  bierze się pod uwagę, jest 
m ały krzew  zwany guayule, Przeszcze­
p i l i  ją  z M eksyku w  roku  1927 ra ­
dzieccy specjaliści i  zaaklim atyzow ali 
w  Azerbajdżanie. U praw a je j jes t obe­
cnie w  stanie początkowym . Selekcjo­
nu je  się odm iany odporniejsze na mróz 
i  dające większe p lony. Przypuszczalnie 
po k i lk u  latach upraw a guayule stanie 
się też bardzie j masową.

U siłowania zdobycia własnego surow ­
ca kauczukowego nie ograniczają się 
do tych  osiągnięć z zakresu p rzyrody 
żyw ej. W iele badań i  ciekawych w y n i­
kó w  osiągnięto w  zakresie przem ysłu 
chemicznego. Usiłowania te w  Z.S.R.R., 
wdrożone w  roku  1931 —  szły począt­
kowo raczej po l in i i  sposobów zbliżo­
nych do stosowanych w  innych  k ra jach  
europejskich, choć osiągnięcia przem y­
słowe b y ły  tu  oryg ina lne i często wcze­
śniejsze. Posiadając w ie lk ie  zasoby ro ­
p y  i  gazu ziemnego, n ie  musiano ucie­
kać się do w odorowania węgla i  o trzy­
m ywano tzw. butadien w prost z ropy

i  gazów, albo też —  choć w  mniejszej 
m ierze —  z ¡alkoholu pędzonego z ziem­
n iaków . B y ł też w yrab iany  z acetylenu 
p ro d u k t zw any „sovp ren “ .

P rodukcja  kauczuku syntetycznego 
w  Z. S. R. R. rozpoczęta została w  ro ­
k u  1932-—33 i  ro zw ija ła  się następu­
jąco:

1933 5 tysięcy ton
1934 12 „
1936 24
1938 60
1941 12 „

W roku  1941 w yprodukow ano 60 ty ­
sięcy ton k i lk u  rodzajów  butadienu, 
czy li tzw. kauczuku syntetycznego S. K . 
oraz 10 tys ięcy ton  sovprenu.

Kauczuk syntetyczny w yrab iany  w  
Zw iązku  Radzieckim  w  ro k u  1934 po­
k ry w a ł w raz z n a tu ra lnym  18% ogól­
nego zużycia tego a rtyku łu . Z im portu  
pochodziło 50%, resztę stanow iła  rege­
neracja stare j gumy. Przed samą w o jną  
(1938) p roporc je  się odw róc iły . P ro­
dukcja  k ra jow a  ¡dała 50%, a resztę 
w  połow ie  im port, a połow ie  regene­
racja.

Na terenie Zw iązku Radzieckiego po­
wstało szereg ośrodków p ro du kc ji syn­
tetycznej. W oparciu o a lkoho l o trzy ­
m yw any z ziem niaków  m iędzy in n y m i 
w yrab iano kauczuk w  Leningradzie. 
Przed wojną tu  w łaściw ie  skupiała się 
praw ie  cała produkcja. Później Repu­
b lik i:  G ruzja, A rm en ia  i  Azerbajdżan 
s ta ły  się skupiskam i opartym i o surow ­
ce nieorganiczne. Na północ od Baku 
zlokalizowano produkcję  opartą o ropę 
naftow ą. Surowcam i dla p ro d u kc ji sov­
prenu s ta ły  się w  o ko licy  E ryw ań  a r­
meńskie wapienie i  w ęg ie l z g ruzińskich 
kopalń. In n ym i ośrodkami są: M agni­
togorsk, Woroneż, Jaroslaw l, Je f remów, 
Tambow, A ktiiub insk w  północnym  K a ­
zachstanie oraz Czeremchowo w  wscho­
dniej Syberii,.

Trzeba również pamiętać, że na ba­
zie surowcow ej, czy li w  pob liżu  upraw  
kok-saghisu skup ia ją  się fa b ry k i fo r ­
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m ujące ten p ro d u k t w  surowiec dla 
przem ysłu (oczyszczanie, nadawanie 
trw a łośc i w  transporcie itp.).

Tak więc w  Zw iązku Radzieckim  
w  okresie m iędzyw ojennym  zaznaczył 
się bardzo znaczny w zrost pokryc ia  za­
opatrzenia przez surowce p rodukc ji 
k ra jow e j. O i le  w  roku  1913 pokryc ie  
zapotrzebowania surowców dla prze­
m ysłu  gumowego w  ówczesnej Rosji 
pochodziło ca łkow icie  z im portu , to 
w  roku  1941 —  czy li w  przededniu 
w o jn y  z Niemcami, pokryc ie  z p ro ­
d ukc ji k ra jow e j wzrosło p raw ie  do 
80%.

Przed rok iem  1914 przem ysł i  m oto ­
ryzacja  b y ły  w  R osji na n isk im  pozio­
mie. P rzem ysł kauczukow y m usiał za­
spokoić potrzeby ty lk o  8.800 samocho­
dów będących w tedy w  ruchu. Poza 
ty m  w  trzech fabrykach  w yrab iane b y ­
ło  obuwie gumowe: w  M oskw ie (Boga- 
ty r), w  Petersburgu (Treugolniik) i  R y­
dze (Prowodm k). Po re w o lu c ji paź­
dzie rn ikow ej trzeba było- ca ły  ten prze­
m ysł budować i  organizować na nowo. 
Najszybciej —  bo ju ż  w  ro k u  1921 — 
ruszyła p rodukc ja  w yrobów  obuw n i­
czych i  odzieżowych. Zużycie' surowców 
w yniosło w  1921 ro ku  zaledw ie 172 to ­
ny, a w  1927/28 już  14.707 ton. W  ty m  
czasie produk-cija opon stała się już  
ważnym  pr-o-blemem. Od 1927 do 1930 
im p o rt kauczuku podw o ił się i p rzekro­

czył 38.000 ton. W roku  1932 p rodukcja  
samochodów w yniosła 24.000 wozów, 
na końcu -okresu drugiego- p lanu pięcio­
letniego już  200.000. P rzem ysł kauczu­
ko w y  m usiał temu nadążyć.

N ajw iększym  ośrodkiem radzieckiego 
przem ysłu kauczukowego jest Jarosław l 
(260 k m  na północ od Moskwy). Do- ro ­
k u  1940 tam tejsze zakłady pracow ały 
na na tu ra lnym  surowcu im portow ym  
i  syntetycznym  z Leningradu, następnie 
powstała na m iejscu fa b ryka  kauczuku 
syntetycznego. Ośrodek ten ma znacze­
nie ta k  duże, że n ie k tó rzy  porów nują  
go —  n ie  bez -racji —  do s to licy  ka u ­
czuku amerykańskiego, -którą jes t m ia­
sto A kron . Jarosław l p racu je  g łów nie  
na potrzeby przem ysłu samochodowego. 
D rug im  ośrodkiem  jes t Woroneż, gdzie 
we wrześniu 1947 odbudowano p ierw szy 
oddział p ro du kcy jny  kauczuku synte­
tycznego i  wyrobó-w z niego. Fabryka 
ma 16 hal, z k tó rych  odbudowane są 
wyposażone w  najnowocześniejsze urzą­
dzenia. Inna  fab ryka  zna jdu je  się w  Je- 
frem owie, 260 km  na po łudn ie  od Mo­
skwy. W  samej M oskw ie sku p ił się 
-przemysł obuwniczy i  kon fekcy jny , o- 
pa-rty na surowcach kauczukowych. No­
we zakłady pro jektow ane są w  Tulę; 
będą one w ykorzystyw ać pob lisk i wę­
g ie l i  p rąd  centra l -cieplnych d la  w y ­
robu kauczuku g łów nie  poprzez acety­
len.

„GAZETA OBSERWATORA"
M iesięcznik p o p u la rn o -n a u k o w y  

Państwow ego Insi. H ydro-M eieorologicznego  
Redakcja i Adminislracja; Warszawa, ul. Oleandrów 6.
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Każdy p raw ie  z podróżnych zwraca 
uwagę na chód in d y jsk ie j dziewczy­
ny, k tó ra  prowadzi nas do wspania­
le urządzonego budynku  portu  lotn icze­
go. Dziewczyna ta porusza się z dziwną 
gracją, z jak im ś ry tm em  cicho p łyną ­
cego potoku. W  ten sam sposób poru ­
szają się wszystkie kob ie ty  indy jsk ie  
tego k ra ju , niezależnie od tego, czy n io ­
są dziecko na plecach i  dodatkow y cię­
żar na głowie.

Z jednego krańca tego k ra ju  na drugi 
w idz i się Ind ian  idących z ug ina jącym i 
się grzb ietam i pod ciężarem dzbanów 
wody, w yrobów  szklanych czy też ma­
te ria łów  w łókienniczych w yrobu  domo­
wego. Ind ian ie  ci znają doskonale różne 
pojazdy g łów nie  w ozy ciągnione przez 
w oły, ale rzadko tych  środków używ a­
ją  —  w olą  s ta ry  w ypróbow any sposób 
noszenia wszystkiego na grzbiecie.

M im o tego trudno  powiedzieć, aby 
nie m ie li oni w ysokie j k u ltu ry  —  choć­
by dlatego, że są spadkobiercam i s ław ­
nej i  s tare j c y w iliz a c ji M ayów, k tó rzy  
.mieli sw ój w łasny system liczenia i p i­
sania.

S tolica tego k ra ju  posiada wyraźne 
piętno życia Ind ian, ja k  rów nież ich  
zwyczai, k tó re  sięgają bardzo odległych 
czasów.

Zasadniczo jednak jes t to m iasto po­
stępowe i  nowoczesne ja k  w ie le  innych  
m iast Europy czy A m e ryk i. M iasto 
posiada 5 dobrych hote li, gdzie się je  
i m ieszka bardzo wygodnie. Można tam  
rob ić rów nież dobre zakupy. Na w ie l­
k ie  place targow e nap ływ a ją  masy w y ­
robów  ludow ych ze, wszystkich praw ie  
naw et odległych części k ra ju . Możemy 
tam  kup ić  św iatow ej s ław y w yro by  
w łókiennicze, rzeźby i  obrazy malowane 
na drzewie, oraz niezliczoną ilość in ­
nych w yrobów , k tó re  ku pu je  się p rze­
ważnie koszykam i, gdyż to jes t n a j­
wygodniejsze. W szystkie w yro by  są de­
korowane w  tych  dość dziw nych wzo­
rach Ind ian  Mayów.

Ze s to licy  k ra ju  można się bardzo 
ła tw o  dostać do wnętrza Guatem ali po

dobrych, przeważnie asfa ltow ych d ro ­
gach. Można w yna jąć samochód na je ­
den lu b  dwa dni, albo też wprost
pojechać autobusem. Te ostatnie są 
w praw dzie  stare i  powolne, ale zasad­
niczo n ikom u się w  tym  k ra ju  nie 
śpieszy. Wspaniałe drogi w iją  się ser­
pentynam i, ja k  schody na wieżę k o ­
ścioła i  pow oli w ind u ją  nas se tki me­
tró w  w  górę.

Pasażerowie autobusów, g łów nie  In ­
dianie, są bardzo przyjacie lscy, chętni 
do rozm ow y i usłużni.

Jadąc w  głąb górzystego wnętrza 
k ra ju  na każdym praw ie  k roku  spoty­
kam y ślady hiszpańskich konkw iskado- 
ró w  i  m isjonarzy, a od tych  czasów k ie ­
d y  on i tam  w ędrow ali i  w a lczy li praw ie 
nic się n ie  zm ieniło. W ioski Ind ian  w y ­
glądają tak samo ja k  swojego czasu by ły  
pobudowane. Dom y otoczone m urem , za 
k tó ry m  k ry je  się p iękne patio, g rupu ją  
się około głównego kwadratowego placu 
w  danej wiosce, p rzy  k tó ry m  w  każdej 
m iejscowości dom inu je  o lb rzym i kościół 
w  prostym  s ty lu  hiszpańskich kościołów 
ko lonia lnych.

W  tym  k ra ju  trzęsień ziemi, tu rys ta  
wcale się n ie  dziw i, że w  m ijanych  
w ioskach kościół za kościołem podparty 
jest d rew n ianym i słupam i, k tó re  ochra­
n ia ją  go od zawalenia się.

W zdłuż drogi stale w idz i się Ind ian 
pracujących na swych warsztatach tk a ­
ckich, w yrab ia jących  ozdobne naczynia 
g lin iane, oraz upraw ia jących ro lę  p ry ­
m ity w n y m i narzędziam i, k tó re  u  nas 
b y ły  w  u ży tku  kilkanaście w ieków  te ­
mu, a obecnie.w idzi się je  ty lk o  w  m u ­
zeach i  na ilustracjach.

Najśm ieszniejszym w idok iem  są kopu­
laste łaźnie parowe we wiosce Nahuala 
wybudowane przed każdym  praw ie  do­
mem ind y jsk im . Łaźnie te są tak p ry ­
m ityw ne, że n ik t z tu rys tów  n ie  ma 
ochoty na przenocowanie w  te j wiosce. 
W  odległości około 50 km  od G uatem ali 
w  g łębi gór p rzyroda i  człow iek po łą ­
czy ły  swe s iły , aby w yprodukow ać je ­
den z najciekawszych w idoków  św iata



— wspaniale ruiny miasta. M iasto to 
zostało wybudowane u stóp w u lkanu  
Agua w  dolanie Panchoy.

W w iekach 16 i  17 m iasto to było 
znane pod nazwą Santiago de Los Ca- 
baleros de Guatemala, by ło  w tedy 
u szczytu swego rozw oju, posiadało 
w ie lk ie  w p ły w y  jako  ośrodek naucza­
nia, k u ltu ry  i  rządów. W tym  czasie 
miasto liczy ło  60.000 mieszkańców, a je ­
go 40 kościołów, szkoły i un iw ersyte t 
należały do najwspanialszych na kon ­
tynencie amerykańskim .

W  ro ku  1773 naw iedziło  miasto 
o lb rzym ie  trzęsienie ziemi, k tó re  spro­
wadziło ca łkow ite  zniszczenie wspania­
łych budow li, pochłonęło masę o fia r 
w ludziach i  w  ten sposób skończył się 
przepych i  ro z k w it tego pięknego m ia- 
•ta.

Trzęsienie ziem i w yw oła ło  jedną 
z w ie lk ich  wędrówek ludu  na k o n ty ­
nencie am erykańskim  — przerażona 
ludność ruszyła  poprzez góry w  stronę 
wybrzeża A tla n tyku , aby znaleźć i  w y- 
oudować nową sto licę k ra ju  — Guate- 
malę.

Stare m iasto zniszczone trzęsieniam i 
ziemi żyje  jednak nadal, nazywa się 
teraz ono Antigua (stare miasto) i za­
mieszkuje je  około 7000 ludz i otoczonych 
ru inam i zam ierzchłych wspaniałości.

Z A n tigua  jedziem y do Chimalte- 
nango małego miasteczka, przez któ re  
przechodzi w ie lka  m agistrala, zwana 
Pan Am erican H ighway. Tą wspaniałą 
irogą  dojeżdżamy do jeziora Atitlan, 
Które jes t zb iorow iskiem  p ięknych n ie ­
bieskich turkusów . Z brzegów w ie lk iego 
jeziora oglądam y trz y  wspaniałe i  stale 
dymiące w u lka ny  (najw iększy w u lkan  
Guatemali nazywa się Ta jum ulco  —• 
4210 m).

Tu nad jeziorem  A t it la n  znajdu jem y 
p iękny teren dla tu rys tów , są tam  dobre 
hotele, p ływ a ln ie , dobre tereny do ry - 
bołóstwa, możliwość wspinaczek gór­
skich. Można też siedzieć w  w ygod­
nym  fo te lu , popijać w ino i nasycać się 
wspania łym i w idokam i.

Obserwowanie życia okolicznych In ­
d ian ma również swój urok. Nad brze­
gami m ałych jez io r jest dwanaście w io ­
sek indy jsk ich , nazwanych im ionam i 
dwunastu Apostołów. Sam byłem  w  tym  
m iejscu we wrześniu 1945 roku, stąd 
też nie mogłem oglądać wspaniałych 
tańców Indian, k tó ry m i się oni popi­
su ją  w  miesiącu lipcu  —  cało miesię­
cznym święcie ludow ym .

Z nad jeziora A t it la n  jedziem y do 
Chichicastenango bardzo ciekawego 
i  starego miasta położonego na wyso­
kości 2.300 m. Tam  obserwujem y wspa­
n ia łe  sceny pobożności Ind ian  i  ich 
handel. Obie te rzeczy odbyw ają  się 
w  niedziele. Z a trzym u jem y się w  go­
spodzie zwanej „gospodą M ayów “  z ło ­
żonej z w ie lk ie j ilości „p a tio “  i  n ie z li­
czonych arkad.

Wczesnym rank iem  w  niedzielę za­
czynają się schodzić i  zjeżdżać Indianie 
Każdy z n ich  za jm uje  swe miejsce na. 
o lb rzym im  placu przed ka tedrą  i  roz­
k łada swoje tow ary. N ie up ływ a w ie k  
czasu k iedy  na placu ta rgow ym  moż­
na oglądać i  kup ić wszystkie towa­
r y  produkowane w  Guatem ali. Następ­
n ie  obserwujem y n iezw ykłe  oznaki 
pobożności Indian. Swoje m od ły  zaczy­
nają oni u stóp wysokich schodów p ro ­
wadzących do ka ted ry  zwanej La  Cal­
varia Catedral. Całą drogę do b ra m j 
ka ted ry  odbywają oni na kolanach, po­
ruszając kadzid łam i rzucają w  prawe 
i  w  lew o p ła tk i róż, a od czasu do czasu 
staw ia ją  na schodach m ałe zapalone 
świece.

Zupełnie inną częścią G uatem ali sć 
pa rtie  leżące na stokach gór poniżę; 
s to licy  Guatemali, w  stronę wybrzeżs 
A tla n ty k u  i  Pacyfiku. Zaczynają się 
one w ie lk im i polam i up raw y kawy 
Każda p lantacja  jest zamkniętą dla sie­
bie częścią „św ia ta “ . Ludzie  tam  pracu­
jący  —  tam  się rodzą, rosną, żenią, p ra ­
cują i  um iera ją  —  bez opuszczenia kie-' 
d yko lw ie k  swego miejsca pobytu. Są 
„n ie w o ln ika m i“  ziemi, k tó ra  ich  zro­



dziła i  żyw i. Poniżej słodkawo pachną­
cych stoków  z p lantacjam i kaw y, za­
czyna się wąski trop ika ln y  pas w y ­
brzeża, pełny p la n tac ji bananów. Tu za­
chowały się jeszcze stare p iram idy  
i kopce z czasów Ind ian  Mayów.

Tak w yg lą da ły  moje przypadkowe 
dwa i  pó ł dnia pobytu  w  Guatemali. 
Każdy praw ie  ką t Guatem ali posiada 
wspaniałe wspomnienia z ubiegłych

w ieków. Oglądając Guatemalę n ie  w i­
dzi się tam  w  rzeczywistości żadnych 
zmian. W Chichdcastenangó, w  Antigua, 
w  A t it la n  a nawet w  mieście Guatemala 
lub  w  innych  m iejscach, k tó re  w  tym  
k ra ju  możemy odw iedzić —  w ie le  w ie ­
ków  h is te rii spotyka się, przechodzi 
ko ło  siebie —  ale n igdy się n ie  zlewa 
ze sobą.

Z. Czeppe, W rocław

Londyn
Część I.

Basen Londyński

Londyn  posiada ogromną lite ra tu rę  
m iędzynarodową. Czyta się o n im  opi­
n ie  często zupełnie .sprzeczne, a jednak 
prawdziwe. Dzieje isię to dlatego, że

zumieć ten n iezw ykle  skom plikow any 
organizm, należy w p ie rw  zapoznać się 
z geograficznym  tłem, na k tó rym  on 
rozw ija  się.

ten dziesięciom ilicnowy o lb rzym  różni 
się bardzo od innych  m iast tego samego 
•rzędu zarówno sw ym  położeniem geo­
graficznym , h is torią  rozwoju, funkc ją  
jaką  spełnia, ja k  wreszcie i  problema­
mi w ew nętrznym i. Chcąc poznać i zro-

Basen Londyński jest niecką, zbudo­
waną z wapieni kredowych. Brzegi tej 
n iecki tw arzą dw a lu k i wzniesień, osią­
gających m iejscami 240 m wysokości. 
Północny lu k  to wzgórza Chilterns, 
a południow y to N orth  Downs. Opadają



one łagodnie fcu środkow i Basenu, a na- 
zew-nątrz tw orzą  strome szkarpy, stano­
wiące poważną przeszkodę w  kom uni­
ka c ji pomiędzy Basenem a resztą k ra ju . 
Zarysow ują  się one na horyzoncie zde­
cydowaną, rów ną lin ią , (błyszcząc z dala 
białością kam ieniołom ów. Zachodnie ich 
krańce zbiegają się pod ostrym  kątem 
i zam ykają Basen. K u  wschodowi jest 
on o tw a rty  i obniża się zwolna w  k ie ­
runku  morza. Wybrzeże Basenu jest

l in y  i  zagłębienia terenu k ry ją  gęsto 
podszyte, bukowe losy. Gdzie grubość 
g leby na to pozwala, tam  uprawa ro li 
wyszła na grzb iety. Najw ięcej pól w i­
dzi się we wschodniej części Chilterns. 
W  poprzedniej epoce geologicznej się­
gała tam  odnoga lodowca północnego, 
k tó ry  pozostaw ił urodzajne, piaszczyste 
g liny . Rolniczy charakter m ają także 
zbocza Basenu, p rzyk ry te  osadami m or­
skim i. W zależności od jakości gleby

K rajobraz rolny w basenie rz. Tamizy
(fo t. M anor. London).

płaskie, podmokłe, porozcinane le jk o ­
w a ty  mii u jściam i rzek, strum ien iam i 
i kanałam i odw adnia jącym i.

K ra jobraz Basenu jest bardzo u ro ­
zmaicony i  malowniczy. Tu ta j powsta­
ły  arcydzieła tak ich  pejzażystów jak  
Gainsborough i  Constable.

Na płaskich w ierzchow inach wzgórz 
ciągną się o tw arte , suche łąk i, na k tó ­
rych  wypasają się stada owiec. M ono­
tonię tych  zielonych pastw isk p rze ry­
w a ją  wrzosowiska z. p ła tam i zrudzia- 
łych  paproci i  żó łto  kw itnącego janow ­
ca. Świadczą one o obecności żw irów  
lub  piasków na pow ierzchni kredy. Do-

upraw ia  się na nich pszenicę, warzywa, 
owoce i kw ia ty . Charakterystyczną ce­
chą k ra job razu  jes t zupełny b rak  ży­
wopłotów , rozdzielających pola, tak ty ­
powych dla reszty A n g lii.

Dno Basenu zasłane jest po większej 
części tzw. g liną  londyńską. R oln ictw o 
weszło już  i na nią, jednak ciągle je ­
szcze przeważają tu ta j podmokłe łą k i 
i  pastw iska. Natom iast w  miejscach, 
gdzie bardzie j1 piaszczyste gleby zastę­
pu ją  glinę, rozsiadły się ogrody w a­
rzywne, obsługujące ryne k  londyński.

G łówną rzeką Basenu jes t Tamiza. 
Źród ła  swe ma ona poza Basenem,



a w p ływ a  do niego g łębokim  i  szerokim 
przełomem. Podobnym i przełomami 
w p ływ a ją  do Basenu g łów ne je j do­
p ływ y : rzek i Colne i  Lea od północy, 
Kenneth od zachodu oraz rzeki Wye, 
Mole, D arent i  M edway od południa. 
Wszystkie rzeki są uregulowane. Ta­
miza jes t żeglowna jeszcze powyżej 
Basenu, a rzek i Kenneth, Colne i  Lee 
włączone są w  ogólno-angielski system 
kanałów  spławnych.

Dna do lin  rzecznych wyściela bądź 
to g lin a  londyńska, bądź osady rzeczne. 
N iektóre  z tych  do lin  zajęto od dawna 
pod uprawę, inne, ja k  np. bagnista do­
lina  rzek i Lee, przez d ług i czas om i­
jane 'by ły  zarówno przez uprawę, ja k  
i przez osadnictwo. Dziś dolina rz. Lea 
zajęta jes t częściowo przez zb io rn ik i 
londyńskich wodociągów, w  części zaś 
przez ogrody i  cieplarnie.

D o liny  rzeczne, a przede wszystkim  
przełomy, m ia ły  ogrom ny w p ły w  na 
układ sieci kom un ikacy jne j i  osadnic­
twa. Zarówno bow iem  szosy, ja k  i  póź­
niejsze ko le je  w yko rzys ta ły  je  celem 
przekroczenia w ysokich brzegów Ba­
senu. W skutek tego pow sta ł system 
prom ienisty dróg i  ko le i, w yb iega ją ­
cych z centra lnych dzie ln ic Londynu  ku 
poszczególnym przełomom, lu b  suchym 
przełęczom. System dróg i  ko le i k o li­
stych łączy te pierwsze m iędzy sobą. 
N atura ln ie  drogi, a ty m  bardzie j 
skrzyżowania przyciągnęły osadnictwo. 
U w y lo tó w  poszczególnych przełomów, 
w  miejscach, gdzie nastąpiło skrzyżo­
wanie się drogi w odnej i  szosy, a póź­
nie j także i  kole i, z szosą i  ko le ją  
okrężną, biegnącą wzdłuż podnóży

wzgórz, powsta ły miasta, kontro lu jące 
całą śródlądową kom unikację  z L o n ­
dynem. Są one także loka lnym i ośrod 
kam i hand low ym i z ra c ji swego poło 
żenią na pograniczu n iz innych  i gó 
rzystych  okolic. Rozwój daw ny i obec 
n y  tych  m iast jest zw iązany ściśle 
z rozw ojem  Londynu. N iektóre  z nich 
zostały ju z  naw et włączone w  obręb 
W ie lkiego Londynu. Część ich ludności 
p racuje  w  Londyn ie  i  dojeżdża co 
dziennie do pracy. W  sobotę i niedziele 
przeciągają przez te  miasta tłu m y  lon 
dyńczyków  spragnionych świeżego po­
w ietrza, słońca i  zieleni. Ten week 
end‘ow y ruch  tu rys tyczny  jes t ważnym 
czynnik iem  w  życiu ekonomicznym 
tych  m iast.

Rozległe u jście Tam izy i  wybrzeże 
m orskie przedstaw iają ca łkiem  inny 
w idok. Obszar lądu  stale tu ta j wzra 
sta. Morze zwolna w ypierane jes t ku 
wschodowi. Są to więc te reny prze j 
ściowe. Płaskie, podmokłe łą k i spra 
w ia ją  wrażenie zupełnego pustkow ia 
Tyliko tu  i  ówdzie, w ykorzys tu jąc  ja  
kies suchsze wzniesienie, w yrosła  sa 
motna farm a czy m ała osada. Pola 
upraw ne są n iew ie lk ie . Na bagnistych 
łąkach pasie się byd ło  i  owce: Sarn 
brzeg jes t m u lis ty , a w ody przybrzeżne 
pełne są m ielizn.

Na ta k im  to  tle  pow sta ł Londyn  jako 
fo r t  rzym ski, strzegący m ostu i  małego 
po rtu  na Tamizie. Drogą stopniowego 
rozw oju  m iasto to n ie  ty lk o  opanowało 
i  podporządkowało sobie Basen, ale do­
m inu je  nad całą południowo-wschodnią 
A n g lią  (cz. I I  p t. „Londyn  — miasto" 
w  następnym nrze).

U W  A G A ! Szan. P renum eratorzy o trzym a ją  bez dop ła ty  do każdego num eru  

jedną w ie loba rw ną  mapę, rocznie na jm n ie j 12. (W artość  księgarska tych  

map przewyższa koszt p renum era ty).
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ŚW IAT W  CYFRACH

W ie lk ie  m iasta
Ludność m ias t w e d łu g  na jnow szych da­

nych s ta tys tycznych  w  granicach a d m in i­
s tracy jnych . (W  naw ias ie  podano k ra j,

N o w y  J o rk  (St. Z j.  A .P n . 1940) 7,454.995
2. L o n d y n  {W ie lka  B ry t.  1946) 6,784.840
3. T o k io  (Japonia 1940) 6,778.804
4. P a ryż  (F ranc ja  1946) 4,775.711
5. M oskw a (Z.S.R.R. 1939) 4,137.018
3. Szanghaj (C h iny  1936) 3,489.998
7. Chicago (St. Z j.  A .Pn. 1940) 3,396.808 
3. Osaka (Japon ia 1940) 3,252.340
3. L e n in g ra d  (Z.S.R.R. 1939) 3,191.304

10. B e r l in  (N iem cy 1946) 3,180.383
U. Buenos A ire s  (A rgen t. 1945) 2,620.827
12. K a lk u ta  (H indu s tan  1941) 2,108.891
13. R io  de Jan e iro  (B ra zy lia  1945) 1,980.229
4. F ila d e lf ia  (St. Z j.  A .P n. 1940) 1,931.334

15. N a n k in  (C h iny  1946) 1,755.300
16. D e tro it  (St. Z j.  A .P n . 1940) 1,623.452
17. P e ip ing  (C h iny  1936) 1,556.364
18. R zym  (W łochy 1947) 1,551.520
19. Los Angeles (St. Z j. A .P n . 1940) 1,504.277
20. B om ba j (H indu s tan  1941) 1,489.883
21. M e ksyk  (M eksyk  1940) 1,468.422
22. W iedeń (A u s tr ia  1946) 1,406.509
23. S ydney (A u s tra lia  1943) 1,398.170
34. H a m b u rg  (N iem cy 1946) 1,384.000
25. N ago ja  (Japonia 1940) 1,328.084
26. K a iro  (E g ip t 1937) 1,312.096
27. T ie n ts in  (C h iny  1936) 1,292.025
28. M ed io lan  (W łochy 1947) 1,264.389
29. M e lbo u rne  (A u s tra lia  1944) 1,184.000
30. M a d ry t (H iszpan ia 1946) 1,171.428
31. M o n tre a l (K anada 1941) 1,139.921
32. B arce lona (H iszpan ia  1946) 1,121.158
33. Sao P au lo  (B ra zy lia  1936) 1,120.405
34. B irm in g h a m  (W. B ry t. 1946) 1,090.150
35. K io to  (Japon ia 1940) 1,089.726
36. G lasgow  (W ie lka  B ry t.  1946) 1,075.700
37. Budapeszt (W ęgry 1946) 1,026.883
38. B uka reszt (R um un ia  1945) 984.619
39. Jokoham a (Japonia 1900) 968.091
40. Neapol (W łochy 1947) 967.673
41. K obe (Japon ia 1940) 967.234

w  k tó ry m  zn a jd u je  się dane m iasto i rok  
spisu ludności, w zg lędn ie  szacunek liczby 
m ieszkańców).

42. K e idżo  (K orea 1940) 935.464
43. K openhaga (D ania 1945) 927.404
44. P raga  (Czechosłowacja 1946) 923.946
45. B rukse la  (B e lg ia  1945) 911.699
46. T o ron to  (Kanada 1941) 900.491
47. C leve land (St. Z j.  A .P n. 1940) 878.336
48. K a n to n  (C h in y  1931) 861.024
49. B a ltim o re  (St. Z j. A .P n . 1940) 859.100
50. K i jó w  (Z.S.R.R. 1939) 846.293
51. In s ta m b u l (T u rc ja  1945) 845.316
52. C h a rk ó w  (Z.S.R.R. 1939) 833.432
53. M on ach ium  (N iem cy 1939) 829.318
54. St. L o u is  (St. Z j.  A .Pn. 1940) 816.048
55. B a ku  (Z.S.R.R. 1939) 809.347-
56. H a nkou  (C h iny  1931) 777.993
57. M adras (H indu s tan  1941) 777.481
58. Boston (St. Z j.  A . Pn. 1940) 770.816
59. M on tev ideo  (U ru g w a j 1941) 770.000
60. S ingapur (M a la je  B ry t. 1941) 769.216
61. A m ste rda m  (H o land ia  1946) 769.144
62. L iv e rp o o l (W ie lka  B ry t.  1946) 751.820
63. H a jde rabad  (H indu s tan  1941) 739.151
64. T u ry n  (W łochy 1947) 709.535
65. L izbona  (P o rtug a lia  194 ) 709.179
66. L ip s k  (N iem cy 1939) 707.363
67. Teheran ( Ira n  1942) 699.110
68. A le ksa n d ria  (E g ip t 1937) 685.736
69. M a n ila  (F il ip in y  1941) 684.800
70. M anchester (W ie lka  B ry t .  1946) 684.640
71. P itts b u rg  (St. Z j.  A .P n . 1940) 671.659
72. Laho re  (P ak is tan 1941) 671.659
73. S z tokho lm  (Szwecja 1946) 671.601
74. W aszyngton (St. Z j.  A .P n . 1940) 663.091
75. Genua (W łochy 1947) 649.778
76. G o rk ij (Z.S.R.R. 1939) 644.116
77. S antiago (C h ile  1940) 639.546
78. M a rs y lia  (F ra n c ja  1946) 635.939
79. C zung-k ing  (C h iny  1931) 635.000
80. San F rancisco (S t.Z j.A .P n . 1940) 634.536
81. W en-czou (C h iny  1931) 631.276
82. D rezno (N iem cy 1939) 630.216
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83. R o tte rd am  (H o land ia  1946) 616.065
84. Czang-sza (C h iny  1931) 606.972
85. Odessa (Z.S.R.R. 1939) 604.223
86. A hm edabad (H indu s tan  1941) 591.257
87. M ilva u ke e  (St. Z j. A .Pn. 1940) 587.472
88. Taszkent (Z.S.R.R. 1939) 585.005
89. B u ffa lo  (St. Z j. A .Pn. 1940) 575.901
90. L y o n  (F ranc ja  1946) 570.622
91. H avana (K uba  1936) 568.913
92. W arszaw a (Polska 1947) 557.703

(w  1939 r. 1,280.000)
93. F ra n k fu r t  (N iem cy 1939) 553.464
94. W a lenc ja  (H iszpan ia  1946) 544.039
95. B a ta v ia  (Jawa 1930) 568.913
96. L im a  (Peru 1940) 522.826
97. Rosario  (A rg e n tyn a  1944) 522.403
98. D e lh i (H indu s tan  1941) 521.849
99. Essen (N iem cy 1946) 520.656

100. T b il is i (Z.S.S.R. 1939) 519.175
101. T s ing tau  (C h iny  1936) 514.769
102. R ostow  (Z.S.R.R. 1939) 510.253
103. S h e ffie ld  (W ie lka  B ry t. 1946) 508.850
104. Hang-czou (C h iny  1931) 506.930
105. Casablanca (M a ro k k o  1946) 505.000
106. D ra iepropetrow sk (Z.S.R.R. 1939) 500.662
107. Łódź (Polska 1946) 496.861
108. D u b lin  ( Ir la n d ia  1943) 495.074
109. N o w y  O rlea n  (S t.Z j.  A .P n. 1940) 494.537
110. Leeds (W ie lka  B ry ta n ia  1946) 493.120
111. B an gko k  (S jam  1929) 493.000
112. M in n e a p o lis (S t.Z j.A .P n . 1940) 492.370
113. K o lo n ia  (N iem cy 1946) 488.039
114. K a u n p u r (H indu s tan  1941) 487.324
115. Haga (H o land ia  1946) 476.308
116. R ecife  (B ra zy lia  1936) 472.764
117. E d in b u rg  (W ie lka  B ry t. 1946) 471.200
118. S ta lin o  (Z.S.R.R. 1939) 462.000
119. S tu ttg a rt (N iem cy 1939) 458.429
120. C in c in n a ti (St. Z j. A .P n . 1940) 455.610
121. P a le rm o  (W łochy 1947) 452.417
122. B r is to l (W ie lka  B ry ta n ia  1940) 452.320
123. S ta ling rad  (Z.S.R.R. 1939) 445.476
124. B e lfa s t (Półn. Ir la n d ia  1937) 438.086
-125. D o rtm u n d  (N iem cy 1946) 433.792
126. N e w a rk  (St. Z j. A .P n . 1940) 429.760
127. Ś w ie rd ło w sk  (Z.S.R.R. 1939) 425.544
128. N o rym berga  (N iem cy 1939) 423.383
129. D üsse ldorf (N iem cy 1946) 419.589
130. N o w osyb irsk  (Z.S.R.R. 1939) 405.589
131. K azań (Z.S.R.R. 1939) 402.000

132. Sofia  (B u łga ria  1942) 401.300
133. Kansas C ity  (St. Z j. A .Pn. 1940) 399.178
134. Bogota (K o lu m b ia  1942) 395.300
135. B risbane  (A u s tra lia  1945) 393.600
136. Ryga (Z.S.R.R. 1939) 393.211
137. A te n y  (G recja  1938) 392.781
138. A m r its a r  (P ak is tan 1941) 391.010
139. K u j by  szew (Z.S.R.R. 1939) 390.000
140. B rem a (N iem cy 1946) 390.000
141. L a kno  (H indu s tan  1941) 387.177
142. In d ia n a p o lis  (St. Z j. A .P n. 1940) 386.972
143. H ouston (St. Z j.  A .Pn. 1940) 384.514
144. H o w ra h  (H indu s tan  1941) 379.292
145. V ic to r ia  (H ong -kong  1935) 378.000
146. S ara tow  (Z.S.R.R. 1939) 376.000
147. F lo re n c ja  (W łochy 1947) 370.980
148. S e v illa  (H iszpan ia  1946) 370.320
149. A de la ide  (A u s tra lia  1946) 370.000
150. S ea ttle  (St. Z j.  A .P n. 1940) 368.302
151. B ah ia  (B ra zy lia  1936) 363.726
152. Beograd (Jugosław ia  1937) 360.000
153. K a ra cz i (P ak is tan 1941) 359.492
154. D u isbu rg  (N iem cy 1946) 355.487
155. H ann ove r (N iem cy 1946) 355.484
156. V ancouver (Kanada 1941) 351.491
157. H irosz im a  (Japonia 1940) 343.968
158. C hem nitz  (N iem cy 1939) 337.645
159. M agdeburg  (N iem cy 1939) 336.838
160. Z ü r ic h  (S zw a jcaria  1941) 336.395
161. C h a rb in  (M andżu ria  1941) 330.436
162. H e ls in k i (F in la n d ia  1943) 327.627
163. Iba dan  (N igeria  1945) 327.284
164. W oroneż (Z.S.R.R. 1939) 327.000
165. Rochester (St. Z j. A jP n . 1940) 324.975
166. W u p p e rta l (N iem cy 1946) 324.962
167. Johannesburg (U. Pd. A fr .  1940) 324.304
168. Fuczou (C h iny  1931) 322.725
169. B o lon ia  (W łochy 1947) 322.526
170. D enve r (St. Z j. A .P n. 1940) 322.412
171. P o rto  A le g re  (B razy lia  1936) 321.628
172. A le p o  (S yria  1943) 320.167
173. Bagdad ( Ira k  1936) 320.000
174. L o u is v ille  (St. Z j.  A .Pn. 1940) 319.077
175. G öteborg (Szwecja 1946) 315.474
176 F uku o ka  (Japon ia 1940) 306.706
177. C o lum bus (St. Z j.  A .P n. 1940) 306.087
178. P o rtla n d  (St. Z j. A .Pn. 1940) 305.394
179. W enecja (W łochy 1947) 302.417
180. A t la n ta  (St. Z j. A .P n. 1940) 302.288
181. O ak la nd  (St. Z j. A .Pn. 1940) 302.163
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182. N agpur (H indu s tan  1941) 301.957
183. Jersey C ity  (St. Z j. A .Pn. 1940) 301.173
184. K ra k ó w  (Polska 1947) 300.000
185. Ja ros ław  (Z.S.R.R. 1939) 298.000
186. D a llas  (St. Z j. A .P n. 1940i 294.734
187. B elem  (B ra zy lia  1936) 293.036
188. M em ph is  (St. Z j. A .P n . 1940) 292.942
189. N ewcastle u. T. (W. B ry t. 1946) 290.730
190. W inn ipe g  (Kanada 1941) 290.540
191. N o ttin g h a m  (W ie lka  B ry t. 1946) 290.320
192. Zaporoże (Z.S.R.R. 1939) 289.000
193. Oslo (N orw eg ia  1941) 289.000
194. St. P au l (St. Z j. A .P n. 1940) 287.736
195. Cordoba (A rge n tyna  1943) 287.598
196. K in g s to n  u. H. (W. B ry t. 1946) 287.380
197. Damaszek (S yria  1943) 286.310
198. H eidżo (K orea 1940) 285.965
199. B ra d fo r t (W ie lka  B ry t. 1946) 285.270
200. Iw a n o w o  (Z.S.R.R. 1939) 285.000
201. A g ra  (H indu s tan  1941) 284.149
202. P ire us  (G recja  1938) 284.070
203. Saragosa (H iszpan ia 1946) 283.857
204. D a iren  (C h iny  1931) 282.665
205. Toledo (St. Z j. A .Pn. 1940) 282.349
206. A rch a n g ie lsk  (Z.S.R.R. 1939) 281.000
207. O m sk (Z.S.R.R. 1939) 281.000

208. Le iceste r (W ie lka  B ry t. 1946) 275.000
209. K ilo n ia  (N iem cy 1939) 273.735
210. C zelab ińsk (Z.S.R.R. 1939) 273.127
211. C a tania (W łochy 1947) 272.824
212. T u ła  (Z.S.R.R. 1939) 272.000
213. M alaga (H iszpan ia  1946) 271.407
214. G e lsenkirchen (N iem cy 1946) 271.101
215. S toke o. T. (W ie lka  B ry t. 1946) 269.890
216. B rn o  (Czechosłowacja 1948) 268.873
217. Poznań (Polska 1946) 267.962
218. B irm ingham .! S t.Z j.A jP n . 1940) 267.583
219. T u lu za  (F ranc ja  1946) 264.411
220. Benares (H indus tan  1941) 263.100
221. O porto  (P o rtug a lia  1940) 262.309
222. Jaw ata  (Japonia 1940) 261.309
223. A lla h a b a d  (H indu s tan  1941) 260.630
224. Suczou (C h iny  1931) 260.000
225. P una (H indu s tan  1941) 258.197
226. A n tw e rp ia  (B e lg ia  1945) 256.332
227. P erm  (Z.S.R.R. 1939) 255.196
228. A s trach an  (Z.S.R.R. 1939) 254.000
229. S t. A n to n io  (St. Z j. A .P n . 1940) 253.854
230. B ordeaux (F ranc ja  1946) 253.751
231. P rovidence (St. Z j. A .P n. 1940) 253.504
232. A lg ie r  (A lg ie r 1936) 252.321

bk.

A ktualności geograficzne
Pierwsza lin ia  kolejowa w  A lbanii.

A lb a n ia  b y ła  do n iedaw na  jeszcze je d y ­
nym  k ra je m  w  Europ ie , k tó ry  n ie  posia­
da ł k o le i żelaznych. W  lis topadz ie  je dn ak  
1947 ukończono tam  budow ę p ierw sze j 
u n ii k o le jo w e j na  tras ie  Dracz do Elbason. 
L in ia  zosta ła zbudow ana przez m łodzież 
a lbańską z pomocą te ch n ikó w  jugos ło ­
w iańsk ich . O sta tn io  z te j o k a z ji w ydano 
specja lne znaczki pocztowe. N a znaczkach 
f ig u ru ją  ry s u n k i parow ozu, lu b  też ro b o t­
n ik ó w  p ra cu jących  p rzy  budow ie  to ru .

Liczba ludności m. Poznania. Liczba 
i udnóści Poznan ia zb liża  się do 300.000 
m ieszkańców. W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  

,1939 obszar m iasta  po w ię kszy ł się o b lisko  
15.000 he k ta rów , t j.  o 200%. Rośnie ró w ­

nież liczba  urodzeń —  podczas gdy przed 
.w ojną dochodziła do 290 —  dz is ia j w  p ie rw ­
szym pó łroczu 1)947 —  w yn o s i 4.272.

150-lecie .miasta Newcastle. W  A u s tra lii 
m iasto Newcastle , w  N o w e j P o łud n io w e j 
W a lii (m ieszk. 86.000) obchodziło  uroczyście 
150-lecie swego założenia. Z  o k a z ji te j 
w ydano t rz y  pam ią tko w e  znaczk i poczto­
we. N a znaczkach um ieszczono podob izny 
za łożycie la  m iasta  Johna S hortlanda , oraz 
m o ty w y  ¿ lustru jące up rzem ys łow ien ie  
Newcastle.

Zapasy węgla w  Anglii. Zapasy węgla 
w  A n g li i w g  na jnow szych  ob liczeń zostaną 
ca łkow ic ie  w yczerpane po u p ły w ie  około 
600 la t, w  W e s tfa lii zaś po oko ło  1.150 la ­
tach. Zapasy w ęg la  w  Z w ią zku  Radziec­
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k im  ob licza się na 1.600 m il.  ton, zapasy 
ru d y  żelaznej zaś na  oko ło 2 m il ia rd y  ton .

Najstarsza kopalnia w  Czechosłowacji.
Najgłębsza i  jednocześnie na js tarsza k o ­
pa ln ia  w  C zechosłow acji b y ła  do n ie ­
dawna jeszcze czynna ko p a ln ia  ru d y  o ło­
w iane j „A n n a “  w  m ie jscow ości B rezove 
H o ry  pod P rib ram em . K o p a ln ia  ta  ma 
36 poziom ów  i  1.360 m  głębokości. Na d ru ­
g im  m ie jscu  s to i zna jd u ją ca  się w  n a j­
b liższym  sąsiedztw ie ko p a ln ia  „W o jc ie ch “ , 
k tó ra  z a tru d n ia  oko ło 300 lu d z i i  jes t 
1.190 m  głęboka. O bie kop a ln ie  w y d o b y ­
w a ły  w  sum ie oko ło  13.000 ton  ru d y  rocz­
nie. Ze w zg lędu  na nadzw ycza jne  głębo­
kości ko p a ln ie  te  używ a ją , w zg lędn ie  uży­
w a ły  l in  k o n s tru k c ji s tożkow ej.

Zm iana granicy czechosłowacko-węgier- 
skiej. W  d n iu  15 pa źdz ie rn ika  1947 w z ię ła  
Czechosłowacja pod sw o ją  a d m in is tra c ję  
byłe gm in y  w ęg ie rsk ie : Javorce (H o rv a th - 
J&rfalu); Rusovce (Oroszvar), Cunovo (D u- 
oascun) i  część te ry to r iu m  g m in y  R a jk i 
o p o w ie rzch n i 4,46 k m 1. Łączna po w ie rz ­
chnia przyłączonego te ry to r iu m  w yn os i 
56,8 km 2.

Na p rzy łączonym  te ry to r iu m  przeważa 
ludność s łow iańska  —  w e d łu g  w ę g ie rsk ich  
s ta tys tyk  ży je  ta m  920 C horw a tów , a t y l ­
ko 780 W ęgrów . P rzyłączone te ry to r iu m  
ma w ie lk ie  znaczenie d la  osadniczego i  go­
spodarczego p lan ow a n ia  m ia s ta  B ra ty s ła ­
w y. M oż liw o śc i rozw o jo w e  tego m iasta  są 
ograniczone w  k ie ru n k u  zachodn im  i  p ó ł­
nocnym  M a ły m i K a rp a ta m i oraz ich  od­
ga łęzien iam i, w  k ie ru n k u  zaś pó łnocno- 
w schodnim  roz leg łym  obszarem  bagien. 
R ozwojow e m ożliw ośc i w  k ie ru n k u  po ­
łu d n io w y m  b y ły  ham ow ane przez to, że 
Czechosłowacja posiadała na p ra w y m  brze­
gu z b y t m a ły  obszar (P etrża lka). P ow ię k ­
szenie tego te ry to r iu m  o 66,8 k m 2 daje 
gw aranc ję  dogodnego przestrzennego roz­
w o ju  B ra ty s ła w y  i  je j po rtu .

Z m iana  g ra n icy  doszła do sku tk u  na 
podstaw ie tra k ta tu  poko jow ego z W ęgra­
mi, podpisanego w  P aryżu  w  1947 r.

(Zem episnś a k tu a lity  1947, n r  1).

Nowe stacje podbiegunowe. W  osta tn im  
czasie założono k ilk a  now ych s ta c ji pod­

b iegunow ych , a m ia no w ic ie  na w y s p ie  
W iza (pó łnocna część m orza K arsk iego), 
w  obszarze p rzy lą d ka  Schm idta, w  z iem i 
B unga na  w yspach S ybe ry jsk ich , oraz na 
p rz y lą d k u  B uoreha ja . W  ten  sposób liczba 
s ta c ji podb iegunow ych, zarządzanych przez 
Zarząd P ó łnocnych D róg  M o rsk ich  ZSRR. 
została pow iększona do 20-stu. S tac ją  n a j­
ba rdz ie j w ysu n ię tą  na pó łnoc je s t stacja 
w  C iche j Zatoce na Z ie m i F ranc iszka  Jó­
zefa (80° 20’ p łn . szer. geogr.), zaś stacja 
położoną na jda le j, na po łu dn ie  je s t stacja 
na p rz y lą d k u  N a w a rin o  w  obszarze morza 
B eringa  (62° 16’ pó łn . szer. geogr.).

Zm iana granicy jugosłowiańsko - w ło ­
skiej. R a ty fik a c ja  um ow y w  sprawie  
I s t r i i  i  T r ie s tu  zakończyła  w ie lo le tn i spói
0 g ran icę  jugos łow iańsko-w łoską , p ro w a ­
dzony na a ren ie  m iędzynarodow e j dyp lo ­
m a c ji. Na podstaw ie  t ra k ta tu  pok. z  W ło­
cham i Jugos ław ia  uzyska ła  now ą granicę 
w ysp y  w  zatoce K w a rn e rs k ie j, o raz wyspę 
Lastowo, t j .  obszar o po w ie rzch n i 7.362 km *
1 500.000 m ieszkańców. Z  tego na S łow eń­
ców p rzypada 200.000 i  3.963 k m 2, a  na 
C h o rw a tów  300.000 i  3.399 k m 2. Pod w zg lę­
dem gospodarczym  są to k ra je  bogate, ale 
zaniedbane. Z  bogactw  m in e ra ln ych  w y  
s tępu je  tam  w ę g ie l i  ba uksy ł, oraz rtęć 
w  Id r i i .  N a w yb rzeżu  leżą p iękn e  i  duże 
lasy, p rzep la tane  m ie jscow ośc iam i w yp o ­
c z yn ko w ym i i  k ą p ie lo w y m i. W  ta k ic h  p o r­
tach a d r ia ty c k ic h  j.ak R jeka, P u lja  (dawna 
Pola) i  Zadar skoncen trow a ł się p rzem ysł 
cem entow y i  a lu m in io w y . Jugosłow iański 
p ię c io le tn i p la n  gospodarczy lic z y  się 
z m oż liw ośc iam i ro z w o ju  p rzem ys łu  opar 
tego na surowcach k ra jo w y c h , poza tym  
stara się o podn ies ien ie  p ro d u k c ji w in *  
i  owoców, oraz p rze m ys łu  rybnego.

N ow a g ran ica  n ie  zadaw ala w  zu 
pe łności Jugos ław ii, gdyż s łow iańska oko­
lic a  T rie s tu  i  G o ry c ji je s t jeszcze poza 
g ra n icam i Jugos ław ii. Jednakow oż obecny 
przebieg g ra n icy  je s t ko rzys tny , gdyż 
przez w łączen ie do Jug os ław ii w szystk ich  
w ysp  da lm a tyńsk ich , zosta ły  zniesione 
w łosk ie  pozycje  w ypadow e, tw orzące pod 
stawę dla  nowego „ Im p e r iu m  R om ana“ .



Sí. Bromek, B. Winid

Z w iązek  socjalistycznych repub lik  
radzieckich  (ZSRR)

i. HISTORIA

7 listopada 1917 roku  w  ówczesnym 
P iotrogrodzie (Leningradzie) wybuchła  
W ie lka  Socjalistyczna Rewolucja, k tó ­
ra oba liła  tymczasowy rząd K ie reń- 
skiego, zapoczątkowując h is to rię  ZSRR. 
W ładzę obe jm uje  W o jskow y K o m ite t 
R ew o lucy jny P iotrogrodzkiego Sowie­
tu, przekazując ją  w  następnym  dn iu  
Wszechrosyjskiemu Kongresowi Sowie­
tów . O rganizu je  się Rosyjska Federa­
cy jna  Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka. 16 listopada ogłoszona zostaje 
D eklaracja  P raw  N arodów  Rosji s tw ie r­
dzająca, że wszystkie narodowości b y ­
łego im perium  rosyjskiego mogą tw o ­
rzyć  własne państwa. Na te j podstawie 
organ izu je  się w  g rudn iu  1917 roku  
U kra ińska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka, w  styczniu 1919 r. B ia łoruska
S. R. R., w  kw ie tn iu  1920 r. Azerba j- 
dżańska SRR, w  listopadzie 1920 r. A r ­
meńska SRR, w  lu ty m  1921 r. G ruz iń ­
ska SRR. W latach 1918— 1920 rep ub lik i 
radzieckie prowadzą skuteczną walkę 
obronną z w ojskam i in te rw ency jnym i.

Jednakowy światopogląd i us tró j re ­
p u b lik  radzieckich oraz potrzeby go­
spodarcze i polityczne doprow adziły 
do ścisłego zbliżenia pom iędzy n im i. 
W grudn iu  1920 r. zaw arty  został so­
jusz pom iędzy RFSRR a USRR, do k tó ­
rego w kró tce  dołączyła się BSRR. Trzy

re p u b lik i kaukaskie u tw o rz y ły  w  m ar­
cu 1922 r. Zakaukaską Socjalistyczną 
Federacyjną R epublikę Radziecką. W re­
szcie 30 grudn ia  1922 r. zaw a rty  został 
na I. Z jeździe Rad Z w iązku  S ocja li­
stycznych R epub lik  Radzieckich pakt 
o u tw orzen iu  ZSRR. W  styczn iu  p rzy ­
ję ta  została pierwsza konsty tuc ja  ZSRR. 
W  tym  samym ro k u  p rzy łączy ły  sdę do 
ZSRR dw ie nowe re p u b lik i związkowe: 
Turkm eńska i  Uzbecka. W  r. 1929 jako 
siódma przy łączyła  się Tadżycka SRR

5 grudn ia  1936 r. weszła w  życie no­
wa Stalinowska K onsty tuc ja  ZSRR. 
równocześnie p rzy ję te  zostały nowe re ­
p u b lik i zw iązkowe: Kazachska, K irk i-  
ska, oraz powstałe w skutek rozpadnię 
cia się zakaukaskiej federacji: Azer- 
bajdżańska, G ruzińska i  Armeńska. 
W skutek tego liczba re p u b lik  zw iązko­
w ych przed w o jną  doszła do jedenastu.

W okresie I I .  w o jn y  św ia tow ej ZSRR 
odzyskał szereg te ry to r ió w  przejściowo 
utraconych', dzięki czemu do Zw iązku 
p rzy ję te  zostały dalsze re p u b lik i: Ka- 
relo-F ińska, Mołdawska, L itew ska, Ł o ­
tewska i  Estońska. Obecnie ZSRR sk ła ­
da się z 16 rep ub lik  zw iązkowych.

II. USTRÓJ
Podstawą u s tro ju  ZSRR jest S ta li­

nowska K onsty tuc ja  z r. 1936.
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U s tró j p o lityczn y. ZSRR składa się 
z 16 re p u b lik  zw iązkowych:

Rosyjskiej SFSR,
U kra ińsk ie j SRR,
B ia ło rusk ie j SRR,
G ruzińskie j SRR,
A rm eńskie j SRR, 
Azerbajdżańskiej ZRR, 
Kazachskiej SRR,
Uzbeckiej SRR,
K irg is k ie j SRR,

Turkm eńskie j SRR,
Tadżyckie j SRR,
K are lo -F ińsk ie j SRR. 
M ołdaw skie j SRR,
L itew sk ie j SRR,
Łotew skie j SRR,
Estońskiej SRR.

R epub lik i zw iązkowe posiadają wszyst­
k ie  p raw a niezależnego państwa: w ła ­
sny rząd, język o jczysty jako  język 
państwowy, oraz mogą tw orzyć w ła ­
sne przedstaw icie lstw a zagraniczne 
i posiadać własne wojsko. K onsty ­
tucja  ZSRR gw aran tu je  każdej z re ­
p u b lik  zw iązkowych prawo do w ystą­
pienia ze związku.

Pozostałe większe narodowości tw o ­
rzą w  łon ie  rep ub lik  zw iązkowych w ła ­
sne re p u b lik i autonomiczne, mniejsze — 
obwody autonomiczne, najmniejsze, sła­
bo rozw in ię te  pod względem k u ltu ra l­
nym  —  okręg i narodowościowe.

Naczelnym organem Zw iązku  jest 
Rada Najwyższa ZSRR, do n ie j należy 
w yłącznie ustawodawstwo. Rada N a j­
wyższa ZSRR składa się z dwu izb 
w yb ieranych na cztery la ta : Rady 
Zw iązku (wyb ieranej w  okręgach w y ­
borczych w  stosunku: 1 delegat na 
300 000 mieszkańców) i Rady Narodo­
wości, do k tó re j re p u b lik i zw iązkowe 
w ysy ła ją  po 25 delegatów, re p u b lik i 
autonomiczne po 11, obwody autono­
miczne po 5, okręgi narodowościowe 
po 1 delegacie. Obie izby m ają  równe 
prawa.

P rezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
posiada upraw n ien ia  g łow y państwa 
oraz organu in terpretu jącego ustawy

i uchylającego postanowienia rządu 
sprzeczne z ustawą.

Naczelnym organem w ykonaw czym  
i zarządzającym Zw iązku jest Rada 
M in is trów , powoływana przez Radę 
Najwyższą ZSRR i przed n ią  odpowie­
dzialna. M in is terstw a ZSRR dzielą się 
na ogólno-związkowe, w ykonyw ujące 
władzę bezpośrednio na ca łym  te ry to ­
r iu m  Z w iązku  i  na zw iązkow o-republi- 
kańskie, k ie ru jące  działalnością odpo­
w iednich m in is te rs tw  re p u b lik  zw iąz­
kowych.

W szystkie re p u b lik i zw iązkowe oraz 
re p u b lik i autonomiczne posiadają w łas­
ne konstytucje, rady  najwyższe w yb ie ­
rane na cztery la ta  i  rządy.

R epub lik i dzielą się na kra je , obwo­
dy, okręgi, re jony, m iasta i  wsie. G łó w ­
nym i organam i w ładzy w  tych  jednost­
kach są Rady Delegatów Ludu  P racu­
jącego, w ybierane na  dw a la ta  przez 
masy pracujące odnośnych jednostek 
adm in istracyjnych. Organam i w y k o ­
nawczym i są K o m ite ty  W ykonawcze 
Rad.

Naczelnym  organem sądowym ZSRR 
jest Sąd N ajw yższy ZSRR, w yb ie rany  
podobnie ja k  podległe m u sądy przez 
odpowiednie rady na la t pięć. N a jn iż ­
szą instancją  są sądy ludowe, w yb ie ­
rane bezpośrednio przez ludność na 
okres trzy le tn i.

Naczelną kon tro lę  nad ścisłym  w yko ­
nywaniem  ustaw  przez m in isterstw a, 
urzędy i  ludność spełnia P ro ku ra to r 
ZSRR, m ianowany przez Radę N a jw yż­
szą na 7 la t. M ianu je  on p ro ku ra to rów  
repub lik , k ra jó w  i obwodów, k tó rzy  
podlegają wyłącznie jemu.

K onsty tuc ja  ZSRR gw aran tu je  ró w ­
ność p raw  w szystkich obyw ate li nieza­
leżnie od jiłc i, narodowości i  rasy; p ra ­
wo do pracy, wypoczynku, m ateria lne­
go zabezp:eczenia na starość, nauki, 
wolność sumienia, słowa, d ruku, zgro­
madzeń: n ie tykalność osobistą, miesz­
kania, ta jem nicę korespondencji.

W ybory  odbywają się na podsta­
w ie  czteroprzym iotn ikow ego głosowania



Rybak z wioski Gwasiugi na rzece Chor (ZSRR).

(fo t. W . B a jd a io w a , S IB ).

(powszechne, równe, bezpośrednie i ta j­
ne). Czynne prawo wyborcze posiadają 
wszyscy obywatele od 18 la t, bierne od 
23.

U s tró j spo'eczny. ZSRR jest socja li­
stycznym  państwem robotn ików  i ch ło­
pów. Podstawę ekonomiczną Zw iązku

Radzieckiego stanowią: socja listyczny 
system gospodarczy oraz socjalistyczna 
własność narzędzi i środków  p roduk­
cji. Własność socjalistyczna w ystępuje 
w  fo rm ie  własności państwowej lu b  
spółdzielczej. Własność państwowa 
obejm uje ziemię, je j bogactwa na tu ­
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ralne, wody, lasy, w ie lk ie  i  średnie za­
k łady  przemysłowe, kopalnie, wszelkie­
go rodza ju  lin ie  ko m u n ika cy jn ą  banki, 
urządzenia te lekom unikacyjne, w ie lk ie  
przedsiębiorstwa ro lne  zorganizowane 
przez państwo (sowchozy), stacje ma- 
szynow o-traktorow e, przedsiębiorstwa 
kom unalne oraz większe dom y miesz­
kalne w  miastach i  osiedlach przem y­
słowych.

Większa część obszarów ro ln iczych 
jes t zagospodarowana przez tzw . k o ł­
chozy, czyli spółdzie ln ie rolnicze. D a l­
szym i in s ty tu c ja m i spółdzie lczym i są 
spółdzie ln ie  spożywczo-handlowe i spół­
dzie lnie pracy.

W ZSRR is tn ie je  własność p ryw atna  
(drobne gospodarstwa rolne, w arszta ty 
rzemieślnicze, dom y rodzinne, przed­
m io ty  u ży tku  osobistego i domowego) 
podlegająca p ra w u  dziedziczenia. In d y ­
w idua lne  gospodarstwa ro lne  i w a r­
szta ty  rzemieślnicze mogą się opierać 
ty lk o  na pracy w łaściciela i  jego rodz i­
ny z wyłączeniem  pracy najem nej.

Is tn ie je  obowiązek pracy, jako  zasa­
da gospodarki p lanowej, wysokość w y ­
nagrodzenia zależy od ilości i jakości 
w ykonanej pracy.

(Ustró j opracowany na podstawie 
a r ty k u łu : A. S. „O  K o n s ty tu c ji ZSRR“ , 
zamieszczonego w  Ż yc iu  S łow iańskim  
1947. n r 11).

I I I .  Z IE M IA
O b s za r, g ra n ic e  i m orza.

Obszar Zw iązku Socjalistycznych Re­
p u b lik  Radzieckich za jm u je  praw ie  po­
łow ę obszaru Europy oraz 1/3 obszaru 
A z ji. Ten o lb rzym i k ra j rozciąga się od 
19° 45’ długości geograficznej wschod­
n ie j (m ierzeja W iślana) do 169° 20’ d łu ­
gości geograficznej wschodniej (p rzy lą ­
dek Deżniewa na półwyspie Czukczów) 
oraz od 77° 41’ szerokości geograficznej 
północnej (przylądek Czeluskin na pó ł­
w yspie  T a jm yr) do 35° 38’ szerokości 
geograficznej północnej (koło miasta

Kuszka na granicy A fganistanu). Tak 
więc ZSRR tw o rzy  w ie lk i b lok  lądowy
0 w ym ia rach  10.500 km  X  4.500 km
1 pow ierzchni 22 m ilionów  km 1 —  co 
stanow i około 1/7 wszystkich lądów 
w  świecie.

G dy na zachodzie ZSRR jest godzina 
12 w  południe  to na gran icy wschodnie; 
tego k ra ju  jes t już  godzina 10 wieczo­
rem.

Długość granic ZSRR wynosi 60.000 
km, z tego 2/3 stanow ią granice m o r­
skie. Na ogólną długość granic m or­
skich sk ładają  się wybrzeża 12 mórz 
wchodzących w  skład 3 oceanów św ia­
ta. Znaczenie jednak granic morskich 
ZSRR jes t ograniczone przez to, że 
większość mórz zalicza się do m ór2 

zimnych, zam arzniętych przez większą 
część ro ku  albo też p ok ry tych  p ływ a ją  
cym i k ra m i lodow ym i.

Od północy otacza ZSRR Morze L o ­
dowate Północne, w  skład którego 
wchodzą następujące morza: Barentsa 
(1.4 m il. km 2), B ia łe  (100.000 km 1). 
Karskie, Łaptiew ych, Wschodnio Sybe­
ry js k ie  i  Czukoekie. Od wschodu p rz y ­
legają do ZSRR morza oceanu Spokoj 
nego: najgłębsze morze Zw iązku  —  Be 
ringa  (2.5 m il. km 2), Ochockie (13 m il 
km 2) i  Japońskie (1 m il. km 2)!

S łodkie  i  p ły tk ie  Morze B a łtyck ie  
(430.000 km 2) stanow i g łów ną morską 
bramę handlową ZSRR. D rugą taką 
bram ą jest Morze Czarne (412.000 km a). 
Z morza Ba łtyck iego i  Czarnego p ro ­
wadzą najkró tsze połączenia morskie 
do A m e ryk i P łn . i  P łd, do A fry k i,  A z ji 
Płd. itp . Dużą osobliwością Morza Czar­
nego jest to, że od głębokości około 
200 m  woda tego morza zawiera s iarko ­
w odór i  dlatego też jes t ono praw ie 
ca łkow icie  pozbawione roś lin  i zw ie­
rząt wodnych. Z Morzem  Czarnym  łą ­
czy się bardzo p ły tk ie  Morze Azowskie 

7 (38.000 km 2 i  7 m  średniej głębokości) 
przez cieśninę Kerczeńską.

Morze K asp ijsk ie  (3.5 m il km 2) jest 
w łaściw ie w ie lk im  śródlądowym  jezio ­
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rem. Podobnie ja k  w  M orzu Czarnym 
ta k  i  w  M orzu K asp ijsk im  na głębo­
kościach poniżej 400 m  woda zawiera 
w ie lk ie  ilośc i siarkowodoru. N ieprzer­
wane parowanie w ody m orskie j w  za­
toce Kara-Bugas-G ot (18.000 km 2) p ro­
wadzi do gromadzenia się na płaskich 
brzegach te j zatoki w ie lk ich  ilości soli 
kuchennej i  g lauberskie j, któ re  są eks-- 
ploatowane na w ie lką  skalę. W yparo­
wanie oraz duży nap ływ  wód słodkich 
tak ich  potężnych rzek ja k  W ołga i  U ra l 
powoduje wyśledzanie wód morza K a ­
spijskiego. D rug ie  jezioro  zwane często

z k tó rych  najważniejsze są W yspy So- 
łow ieckie  i M rzewieckie. Na północ od 
półw yspu K a n in  (10.000 km 2) leży sze­
reg wysp o łącznej1 pow ierzchni 120.000 
km 2 —  wśród n ich do w iększych należy 
zaliczyć w yspy: K a łgu jew , Wajgacz 
i Nową Ziemię. Jeszcze dalej na północ 
leży Ziem ia Franciszka Józefa. N a .p ó ł­
nocnych brzegach lądu aziatyckiego 
ZSRR zna jdu ją  się dwa w ie lk ie  pół­
w yspy —  Jamał (133.000 km 2) i Ta jm yr. 
Na M orzu ' Lodow atym  Północnym  leżą 
odległe w yspy polarne: Ziem ia Pó ł­
nocna, W yspy Syberjakowa i  W yspy

Most Krym ski w Moskwie (Fot. S 1B)

M orzem A ra lsk im  (62.000 km 2) jest 
w ie lk im  śródlądowym  obszarem wod­
nym , k tó ry  dzięki działalności rzek 
z roku  na rok zmniejsza swą pow ierzch­
nię.

Z w ielkiego obszaru ZSRR wybiega 
w  otaczające ga morza szereg p ó łw y ­
spów, a w  pobliżu brzegów leży w iele 
m niejszych i w iększych wysp.

Na północnym  zachodzie leży bogaty 
w  skarby m inera lne duży półwysep 
K o la  (129.000 km 2), a tuż w  pobliżu 
jego brzegów rozłożyło się w ie le 'w ysp ,

Nowosyberyjskie. W szystkie te w yspy 
położone na dalekie j północy ZSRR są 
zasobne w skarby m ineralne, zakłada 
się tam  nowe osiedla i stacje nauko­
we. W  pónoicno - wschodnim  zakątku 
A z ji leży duży półwysep Czukczów 
(50.000 km 2), zaś na oceanie Spokojnym  
w ysuw a się w  morze zasobna w  m ine­
ra ły  Kam czatka (1.4 m il. km 2) oraz. 
w ieńce tak ich  wysp, ja k : Kom andory, 
K u ry le  i  Sachalin. Ponadto na Morzu 
Czarnym  na po łudn iu  Zw iązku leży 
słoneczny półwysep K rym sk i (26.000 
km 2).
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N a jw a ż n ie js z e  w y s p y  ZSRR.
1. Nowa Ziem ia 82.600 k m ‘-

a) Wyspa Północna 48.200 „
b) ,, Południowa 33.200 „

2. Sachalin 77.000 „
3. Ziem ia Północna 37.900 „

a) R ew olucji Paździor. 14.500 „
b) Bolszewik 11.800 „
c) Komsomolec 8.900 „

4. Nowosyberyskie wyspy 31.500 „
a) Wyspa K o tie ln y ja 12.000 „
b) ,, Z iem ia Burga 7.200 „

5. Ziem ia Franciszka Józefa 18.900 „
a) Z iem ia Grzegorza 3.800 „
b) ,, A leksandra 2.800 „

6. W yspy K u ry lsk ie 15.600 „
7. „  W rangla 7.300 „
8. ,, Lachowa 6.600 „
9. „  K o tie ln y j 5.200 „
10. ,, Wajgacz 3.300 ,.

G e o lo g ia  Z S R R . Do najstarszych ele­
m entów  budow y geologicznej na obsza­
rze ZSRR należy zaliczyć p ły ty : B a ł­
tycką  i  Podolsko-azowską, k tó re  zawie­
ra ją  w  sw ym  w nętrzu  w ie le  poszuki­
wanych kopalin. Osady e ry  paleozoicz- 
nej za jm u ją  duże przestrzenie ZSRR 
i zaw iera ją cenne pokłady węgla ka­
miennego, soli potasowej i  kuchennej, 
fos fo ry tów  i  rud y  m eta li. U tw o ry  póź­
n ie jszych er geologicznych są rozrzu ­
cone na ca łym  obszarze Zw iązku  i są 
stosunkowo ubogie w  kopa liny. W  okre­
sie lodow cowym  nasuną! się na obszar 
Zw iązku w ie lk i lodowiec północny, k tó ­
ry  sięgnął po lin ię  K ijó w , Briańsk, Wo­
roneż, Perm  i mniej' więcej do 60° sze­
rokości geograficznej północnej na Sy­
b e rii Zachodniej. W  tym  samym cza­
sie góry Zw iązku  Radzieckiego b y ły  
p okry te  również lodowcami, k tó re  sp ły ­
w a ły  w  n iz iny podgórskie. W ie lk i lo ­
dowiec północny w ykazyw a ł duże wa­
hania —  cofał się i  pow tórn ie  wracał, 
a w  okresach m iędzylodowcowych na 
w ie lk ich  obszarach Zw iązku osadzał się 
u rodza jny less.

Trzęsienia ziemi oraz w u lka ny  w y ­
stępują g łów nie  w  strefie  gór m łodych

na po łudn iu  i wschodzie ZSRR. Na 
Kamczatce i K u ry  lach jest przeszło 250 
w ulkanów , częściowo wygasłych, a k tó ­
re  tam  noszą nazwę „S opk i“ . N a jw yż­
szym czynnym  w ulkanem  świata jest 
obecnie Kluczewska Sopka na K a m ­
czatce o wysokości 4.778 m.

G ó ry  i doliny . Najwyższym  szczytem 
ZSRR jest P ik  S talina o wysokości 
7.495 m, zaś na jn iże j położonym m ie j­
scem jest zapadlisko B a ty r na pó łw y­
spie Mangyszłak leżące 130 m poniżej 
poziomu morza, oraz N izina N adkasp ij- 
ska, k tó ra  jako  depresja leży około 
15 m  poniżej poziomu morza.

Zw iązek Radziecki można podzielić 
na cztery g łówne jednostki f iz jo g ra fi­
czne:

1. N iż W schodnio-Europejski ciągnie 
się od granicy zachodniej ZSRR aż po 
U ra l (powierzchnia 5 m il. km 2).

2. N iż P rzykasp ijsk i, przylega do M o­
rza Kaspijskiego.

3. N iż S ybery jsk i ciągnie się od U ra lu  
aż po rzekę Jenisej, a na po łudn iu  opie­
ra się o łańcuchy górskie Kopet Dag, 
Pam iru, A ła j, Tian-Szan i  A łta j o po­
w ierzchn i około 7 m il. km",

4. Górzysta k ra ina  wschodniej Sy­
b e rii o obszarze 9 m il. km"’.

N iż W schodnio-Europejski okala ją  od 
północy G óry Chib ińskie (najwyższe 
wzniesienie 1208 m) i  T im ińskie. Rzeka 
Onega dzie li północną część N iżu na 
kra inę  Zachodnią i  Wschodnią. K ra ina  
Zachodnia jest podobna pod względem 
kra job razu  do F in lan d ii —  z licznym i 
jezioram i, m okrad łam i i n ie w ie lk im i 
wzniesieniam i. Region Wschodni zaś, to 
rozległa rów nina  urozmaicona jedyn ie  
n iew ysokim  grzbietem  gór T imańskich. 
W  części środkowej N iżu pokry te j mo­
renam i, w ydzie lić  można Wzgórza W a ł- 
dajskie, Smoleńsko —  M oskiewskie 
i  L itew sko-B ia ło ruskie . Wzgórza W ał- 
dajskie stanowią wododział B a łtyku , 
Morza Czarnego i Kaspijskiego. W  środ­
kow ej części N iżu W schodnio-Europej­
skiego leżą liczne w yżyny, ja k  Środko- 
wo-Rosyjska, Podolsko-W ołyńska i  Do­



niecka. W yżyny te rozdzie lają rozległe 
n iz in y : Nadnieprzańską, Ocko-Dońską 
i Nadwołżańską. Pomiędzy Ku jbysze- 
wem a Samarą na p raw ym  brzegu W o ł­
g i w ystępu ją  tzw. G óry Żygulewskie, 
k tó rych  rzeźba odznacza się m alow n i­
czym i fo rm am i skalnym i. Pełna ja ró w  
i  do lin  rzecznych N izina Czarnomorska 
stanow i południow ą część N iżu Wschod­
nio-Europejskiego.

N izina Nadkaspijska jest stępo wo- 
pustynną równiną, k tó ra  się dzie li na 
N izinę Kubańską i  Nadkaspijska.

S ta ry  łańcuch górski U ra lu  o d ługo­
ści 2.650 km  wraz z przedgórzami za j­
m u je  przestrzeń około 1 m il. km 2. Śred­
n ia  wysokość U ra lu  wynosi 500 m, n a j­
wyższa zaś 1.855 m; szerokość pasma 
waha się od 50 km  na północy do 
170 km  na południu. Przedłużenie U ra lu  
na północy stanowią niewysokie wzgó­
rza P a j-C ho j! U ra l północny jes t sto­
sunkowo wysoki. U ra l środkowy od­
znacza się krajobrazem  raczej fa lis tym  
i  pagórkowatym , zaś U ra l po łudniow y 
posiada strome wschodnie zbocza w  
przeciw ieństw ie  do łagodnych i  n ie w y­
sokich stepowych stoków zachodnich.

G óry K rym sk ie  za jm u ją  południow o- 
wschodnią część półw yspu K rym skiego 
i wznoszą się do 1.543 m (Roman-Kosz).

Kaukaz składa się z k ilk u  strom ych 
grzbietów , k tó re  rozciągają się na obsza­
rze 1,5 -mil. km 2 i  tw orzą szereg do lin  
i w yżyn górskich. G łów ny grzbiet prze­
biegający w  k ie ru n k u  pónoeny za­
chód ■— po łudn iow y wschód, zwany 
W ie lk im  Kaukazem, dz ie li cały góro­
tw ó r na część północną i  południową. 
Ś rodkow y odcinek W ie lkiego Kaukazu 
posiada najwyższe wzniesienia, ja k  
E lbrus (5.630 m), Kazbek itp . Prosto­
padle do W ie lkiego Kaukazu po s tro ­
nie południow ej ciągnie się M a ły  K a u ­
kaz, k tó ry  ma charakter płaskowzgó- 
rzy  o przeciętnej wysokości 2.800 m.

O lb rzym i N iż S ybery jsk i jest praw ie  
idealną rów nią  o przeciętnej wysoko­
ści 60 m. Podzielić go można na nastę­
pujące części: .

1. północną, k tó ra  obe jm uje  pas 
przybrzeżny Północnej Syberii 
o szerokości do 250 km ;

2. tajgowo-leśną;
3. stepową, k tó ra  dzie li się na stepy: 

p rzyura lsk i, Iszyw ski i  Barab iński;
4. południową, obejm ującą pustynno- 

stepowy Turan z pustyn iam i K i-  
z y ł-K u m  [Czerwone P iaski] o pow. 
350 tys. km 2 i K a ra -K u m  [Czarne 
P iaski] o pow. 450 tys. km 2. Na 
wschód od Morza Kaspijskiego 
leży g lin iasta pustyn ia U st-U rt, 
a na zachód od jeziora Bałchasz 
w ie lka  pustyn ia  g lin iasto -p iasko- 
wa Bed-Pok-Dola, zwana inaczej 
„Stepem G łodow ym “ . Na północ 
od tych  pustyń ciągnie się W yży­
na K irg iska , dochodząca do wyso­
kości 1.500 m. Na je j obszarze 
zna jdu je  się jedna z najw iększych 
depresji świata, zwana doliną 
Sary-Su, a leżąca 40 m  poniżej 
poziomu morza.

N izinę Turańską zam ykają  od połud­
nia niebotyczne góry  Kopat-Dag, H in ­
dukusz, Pam ir, Tiań-Szań i  A łta j. N a j­
wyższe szczyty ZSRR leżą w łaśnie w  
północnej części P am iru  (40 szczytów 
o wysokości ponad 5.000 m). D o liny  
P am iru  są strome, a g rzb ie ty  pokry te  
w iecznym  śniegiem. N ajw yższym  szczy­
tem jest P ik  S talina (7.495 m). T iań- 
Szań czyli N iebieskie G óry do dziś dnia 
są pod działaniem  s ił wew nętrznych 
ziemi. Przeciętna ich wysokość wynosi 
3.000 m, a najw yższym  wzniesieniem 
jest P ik  Zwycięstwa (7.440 m). G óry 
A łta j czyli Z ło te  G óry stanow ią n a j­
bardzie j skom p likow any system gór­
ski, złożony z licznych grzb ie tów  i  p ła- 
skowzgórzy. Do Zw iązku Radzieckiego 
należy ty lk o  część północna z na jw yż­
szym i wzniesieniam i, ja k : B iełucha 
(4.620 m) i inne. G óry te są bardzo bo­
gate w  m ine ra ły  użytkowe.

Od rzeki Jenisej na wschód rozciąga 
się górzysta Syberia Wschodnia, k tó ra  
dzie li się na:
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1. płaskowyż Środkowo - S ybery jsk i 
z średnim i wzniesieniam i od 300 
do 500 m;

2. górzystą K ra in ę  Południową, zło­
żoną z G ór Sajańskich (najw . wys. 
3.494 m) i B a jka lsk ich  (najw . wys. 
3.000 m);

3. Część Wschodnią (Góry Jabłonowe 
i Stanowe);

4. G óry Północno-W schodnie (W ier- 
chojańskie, Czerskiego, K o łym sk ie  
i  Anadyr).

Większość gór Wschodniej S yberii 
jest stosunkowo niska i  dzięki temu 
porośnięta aż po szczyty lasami.

Poza ty m  na półwyspach i  wyspach, 
ja k : Kamczatka, Sachalin czy K u ry le , 
leży szereg m niejszych łańcuchów gór­
skich.

N a jw a ż n ie js z e  szczy iy  ZSRR

1. P ik  Stalina 7495 m (Pamiry)
2. ,. Zwycięstwa 7440 m (Tiań-Szań)
3. „  Lenina 7127 m (Pamiry)
4. E lbrus 5630 m (Kaukaz)
5. Kazbek 5043 m >>
6. K luczew skaja Sopka 4778 m (Kamczatka)
7. Biełucha 4620 m (A łta j)
8. A łagoz 4095 m (Wyż. Armeńska)
9. M unkus S a rlik 3491 m (Wsch. Sajan)

10. H ow erla 2058 m (Karpaty)
11. Narodnaja 1885 m (U ra l płn.)
12. Roman-Kosz 1543 m (K rym )

N a jw ię k s z e  lo d o w ce  ZSRR
1. Lod. Fedczenki (A łta j) 600 km" pow ierzchni 77 km  długości
2. Ingy licze t (Tian-Szań) 600 „ „  65 „
3. Benzingi (Kaukaz) 64 „ 18 „
4. Seri K it ło d  (Kaukaz) 62 „ 13 ,, ,,
5. H ispar (Karakorum ) 40 „ „  60 „

Wody. biorą początek przeważnie w  błotach
i jeziorach, a źródła ich są stosunkowo

Z ogólnej długości rzek ZSRR nisko położone. Rzeki górskie m ają n u rt
[370.000 km ], 1/3 znajdu je się w  euro- b ys try  i  są bardzie j zasobne w  wodę.
pejskie j części Zw iązku,, a 3/4 z ogól- W  północnych obszarach Zw iązku
nej długości rzek należy do zlewiska rzeki pokry te  są od 7 do 9 miesięcy
Morza Lodowatego Północnego. 25% lodem. Ko ło  Len ingradu  pokryw a  lodo­
rzek radzieckich jes t żeglownych a 50% wa na rzekach trw a  5 m iesięcy a na
spławnych. Ogólnie rzeki Zw iązku po- po łudn iow ych wybrzeżach B a łtyku  od
dzielić można na rów ninne i gór­ 2 do 3 miesięcy.
skie. Rzeki rów ninne odznaczają się Rzeki Ob i Ir tysz  wzięte jako  całość
bardzo le n iw ym  nurtem , szerokim i do- są najw iększą rzeką Z w ią zku — 5.300,km.
linam i, licznym i zakolam i i  coroczny- długości, a wspólne ich -dorzecze za j­
m i powodziam i w iosennym i. Rzeki te m u je  obszar 3.495.000 k m /
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Obszar ZSRR posiada w ie lką  ilość żej w ie lk ich  jezior, ja k  Morze K asp ij- 
jez io r, p rzy czym na jw ięce j jest ich na skie i  A ra lskie , w ym ien ić jeszcze trze- 
północy. Oprócz wspomnianych już  w y - ba następujące jeziora ZSRR:

N a jw ię k s z e  je z io r a  Z S R R

1. Jezioro B a jka ł p o w i e i z c h n i a

2. „  Ładoga
3. ,, Bałchasz
4. Onega
5. Taj my r
6. Issyk -K u l
7. „  Czany
8. Sztuczny R yb iński zb io rn ik wodny
9. Jezioro Pejpus

N a jw ię k s z e

Rzeka Ujście
1. A m ur Tatarsk i Zalew
2. Lena Morze Łap tiew yc l
3. Ob Karskie
4. Jenisiej ” >>
5. Wołga ,, Kaspijskie
6. Irtysz Rzeka Ob
7. S yr-D aria Morze A ra lsk ie
8. A m ur-D aria 11 U

9. U ra l „  K asp ijsk ie
10. D niepr „  Czarne
11. Kama Rzeka Wołga
12. Don Morze Azowskie
13. Peezora „  Barentsa
14. Oka Rzeka Wołga
15. B iała „  Kam a
16. D niestr Morze Czarne
17. Dw ina „  B ia łe
18. Dźw ina ,, B a łtyck ie
19. Kubań ,, Czarne
20. P ru t 11 11

Na półwyspie Ko la  jes t jeden z cu­
dów p rzy ro d y , a m ianow icie  „Jezioro 
M ogelno“ , k tó re  do głębokości około 
2 m ma w arstw ę w ody s łodkie j, a po­
niżej wodę o składzie zb liżonym  do 
w ody m orskie j. W  jeziorze ty m  żyje  
równocześnie stara re lik to w a  flo ra  
i fauna morska oraz słodkowodna. Po­

31.500 km ! ma*. głębokość 1.741 m
18.400 „ 230 „
17.300 „ 26 „
9.900 „ 120 „

.000— 6.000 (brak dokł . danych) —
6.200 km 2 702 „
4.400 „ 10 „
4.100 „ — .
3.600 „ 15 „

te k i Z S R R

Długość ' Dorzecze
4.354 km 1.943 tys. km z
4.264 „ 2.418 „  „
4.016 „ 2.425 „  „
3.807 „ 2.707 „  „
3.688 „ 1.380 „  „
2.969 „ 1.070 „  „
2.860 „ 210 „  „
2.540 .. 227 „  „
2.534 „ 220 „  „
2.285 „ 503 ,, ,,
2.032 „ 522 „  „
1.967 „ 422 „  „
1.789 „ 327 „  „
1.478 „ 245 „  „
1.475 „ —

1.020 „ 84 „  „
1.411 „ 72 „  „
1.293 „ 4H  „  „

907 „ 51 „  „
860 „ —

dobne zjaw isko obserwujem y na jezio­
rze B a jka ł, ale dopiero na głębokości 
300 m. Ładoga jest na jw iększym  jezio­
rem  Europy, a B a jka ł najgłębszym  je ­
ziorem  świata i  zawiera w ięcej wody, 
n iż 13 razy od niego większe Morze B a ł­
tyckie . Z jez io r kazachstańskich w ydo­
bywa się sól kuchenną i  glauberską.

29



K lim a t, p rzyro d a .
Czynnik iem  kszta łtu jącym  k lim a t 

ZSRR obok oceanów i m órz jest urzeź­
bienie pionowe, oraz rozległość te ry to ­
rium . D zięki łańcuchom górskim  poło­
żonym w  południow ej części ZSRR, 
ca ły k ra j jest ła tw o  dostępny dla w ia ­
tró w  północnych, wschodnich i zachod­
nich. Na całym  obszarze ZSRR prze­
waża k lim a t raczej suchy i surowy, 
k lim a t typow o kontynenta lny.

Rozpiętość średnich rocznych tempe­
ra tu r  jest b. duża, waha się bow iem  od 
tem pera tur najniższych —-17° C obser­
w ow anych w  północno-wschodniej Sy­
berii, do najwyższych —f-17° C na po­
łudniowo-wschodnich wybrzeżach M o­
rza Kaspijskiego. Najm roźniejsze zim y 
w ystępu ją  w  W ierchojańsku (— 51° C), 
a najłagodniejsze w  Batum  (+7° C). 
Najgorętsze la to  +40" C jest notowane 
na pustyn iach S yberii Południowej, 
podczas gdy na północy term om etr 
wskazuje — 5° C. Najniższą tem pera­
tu rę  w  ciągu w ieków  zaobserwowano 
w  W ierchoj ańsku (— 70" C), podczas gdy 
na pustyn i K iz y ł-K u m  notowano tem ­
peraturę  powyżej +60" C. W ierchojańsk 
posiada najw iększą am plitudę roczną 
tem pera tury ,bo aż 103" (— 70 w stycz­
n iu  i  + 3 3  w  lecie). W k ie ru n ku  wschod­
n im  rosną różnice m iędzy na jc iep le j­
szym i i na jz im n ie jszym i miesiącami 
roku, od 20" C w  północno-zachodniej 
części Rosji do 75° na S yberii Wschod­
n ie j. Opady na obszarze ZSRR w yno­
szą średnio 400 mm. Najwyższe opady 
notowane są w  Batum  w  Zachodniej 
Z akaukazji (2.500 mm) i  na wybrzeżu 
Oceanu Spokojnego (powyżej 1.000 mm), 
a najniższe w  pustyniach Środkowej 
A z ji (do 80 mm) i  północno-wschodniej 
S yberii (do 100 mm).

Na obszarze ZSRR można wyróżnić 
następujące s tre fy  k lim atyczne:

1. O bszar k lim a tu  zim nego, k tó ry  
za jm u je  około 16% pow ierzchni Zw iąz­
ku. D z ie lim y go na: a) k lim a t arktycz- 
ny, b) tu n d ry  i  c) górski.

K lim a t a rk tyczny obejm uje wszyst­
k ie  w yspy północne z tem peraturą po­
niżej 0i> C w  ciągu całego roku, p rzy  
czym na obszarze tym  nie spotykam y 
praw ie  żadnych roślin. K lim a t tund ry , 
to obszar pobrzeży Morza Lodowatego- 
Północnego z tem peraturą dochodzącą 
na jw yże j do +10" C w  ciągu jednego- 
miesiąca letniego. Okres la ta  w, tych  
obszarach jest k ró tk i, a okres z im y 
trw a  przeważnie 2/3 roku ; opady atmo­
sferyczne są rzadkie i  małe. K lim a t 
górski w ystępuje we wszystkich górach. 
powyżej pewnej wysokości, zależnej od 
położenia geograficznego oraz ilości 
opadów. W strefie  k lim a tu  zimnego- 
wobec n iskich  tem pera tur drzewa nie- 
rozw ija ją  się, a również „wieczna, 
marzłość“ , k tó ra  leży pod cienką w a r­
stwą gruntu , stanowi poważną przesz­
kodę dla życia roślin. Woda nie wsiąka 
w  g ru n t ani też nie w ypa row u je  
i przez t-o w ytw arza  glebę kwaśno- 
bagienną. Drzewa m ają fo rm y  ka rło ­
wate a z n iew ie lu  roślin  tu  rosnących 
w ym ienić należy jadalną jagodę „m o - 
roszkę“ , roś liny  b łotne ja k  turzyce, 
mchy i porosty. W  przeciw ieństw ie do- 
świata roślinnego, św iat zwierzęcy jest 
urozmaicony i  liczny, szczególnie, w  mo­
rzach —  ryby , fok i, w ie lo ryb y  itd . 
Przedstawiciele zw ierząt lądowych, to 
lis, niedźwiedź, zając po larny oraz re ­
n ife r. W lecie wybrzeża i bagna roją. 
się od dzikiego ptactwa: kaczek, gęsi, 
nu rków  itd .

2. K lim a ty  u m ia rk o w a n e  zim ne obej­
m u ją  30% obszaru Zw iązku i  dzielą się- 
na trz y  'stre fy: a) k lim a t północno- 
europejski, b) zachodnio-syberyjski i  c) 
wschodnio-syberyjski. W  m iarę posu­
wania się na wschód m aleją sum y opa­
dów, zim y są dłuższe i  w ystępu ją  w ięk ­
sze różnice tem pera tury m iędzy latem, 
i  zimą.

Obszar k lim a tu  północno-europej- 
skiegó i  zachodnio-syberyjśkiege (temp. 
la ta  +12" C do + 17° C) jest k ra iną  
lasów iglastych, tzw. ta jgą (świerk, so­
sna, brzoza, jodła). M iędzy lasami



Dane klimatyczne dla k ilku  wybranych miejscowości ZSRR:

STACJA D ług . Szer. W ys T  e m p e r a t u r a S e
E=

geogr. geogr. w  m
i IV  | V II  X

A km olińsk 71 23 E 51 12 N
Archangielsk 40 33 64 34
Astrachań 48 02 46 21
Dudyńsk 87 00 69 07
Irk u c k 104 20 52 17
Jenisejsk 92 10 58 27
Kazalińsk 62 07 45 46

. Krasnowodsk 52 59 40 00
Leningrad 30 16 59 56
Moskwa 37 33 55 50
N iko ła j ewsk 140 43 53 08
Nowo M ariin sk i Post 177 33 64 45
Odessa 30 46 46 26
O lekm ińsk 120 26 60 22
Orenburg 55 06 51 45
Pam ir Post 74 02 38 11
Petropaw łowsk ' 158 39 53 00
Tobolsk 68 14 58 12
W ierch oj ańsk 133 34 67 33
W ładywostok 131 55 43 07

ciągną się te reny rolnicze z uprawą 
owsa i jęczmienia. K u  po łudn iow i w  
m iarę polepszania się w arunków  k l i ­
matycznych i  g lebowych lasy iglaste 
przechodzą w  lasy mieszane, a dalej 
liściaste (brzoza, dąb, cedr, osika, w ie rz ­
ba). W całym  tym  pasie w y tw o rzy ły  
się g leby typu  bielicowego. Obszar 
wschodnio-syberyjski p o k ry ty  jest la ­
sami św ierkow ym i, rosnącym i na wiecz­
nie zm arzniętej ziem i (temp. z im y do­
chodzi tu  do — 50" C). Strefa u m ia rko ­
wana zimna, to obszar zw ierząt fu te r­
kow ych ja k  sobole, lisy, bobry, w ilk i, 
oraz licznych gatunków  ptaków.

3. S tre fa  u m ia rk o w a n a  ciepła obej­
m uje  ok. 20% obszaru ZSRR. Podzie­
lić  ją  można na: obszar k lim a tu  a) 
ukraińskiego, b) kazachstańskiego oraz 
c) północno-kaukaskiego. Również i  w  
tym  pasie opady m aleją w  k ie runku

383 — 18 1 21 2 280
7 — 13 __ X 15 1 430

— 15 — 7 9 25 10 165
19 — 29 — 16 14 — 9 210

511 — 21 1 18 0 373
93 — 22 —  1 19 —  1 420
73 — 11 10 27 9 121

— 19 3 14 29 17 112
6 — 8 3 17 4 511

175 — 11 3 18 4 587
36 — 24 —  3 17 — 2 439

5 — 24 — 15 11 — 5 186
71 — 3 8 23 11 385

221 ' — 35 — 5 19 — 5 236
125 — 15 4 22 4 360

3,981 — 18 — 1 14 0 68
96 — 11 —  1 12 7 863

118 — 20 1 18 1 423
109 — 50 — 23 15 — 15 126

19 — 17 5 18 9 561

wschodnim, a zwiększają się sezonowe 
różnice tem peratur.

Obszar ukra ińsk i ma la to  o temp. 
ponad -j-20" C a zimę do — 10° C. Da­
w nie j obszar ten p o k ry ty  b y ł w ie lk im  
stepem, a obecnie za ję ty  jest pod upra ­
wę pszenicy i  buraków  cukrowych.

4. S tre fa  m onsunow a, tzw . k lim a t  
m andżursk i, rozciąga się nad rzeką 
A m ur, nad granicą mandżurską i  w y ­
brzeżami morza Japońskiego. K ra ina  
ta ;ma ciepłe i  w ilgotne  la to  oraz dość 
surową zimę. U praw ia  się tu  k u k u ry ­
dzę, proso tzw. Kao-liang, pszenicę oraz 
b u rak i cukrowe.

5. K lim a t  pustynny, za jm ujący ok. 
10% pow ierzchni Zw iązku, obejm uje 
A zję  Środkową i odznacza się upa lnym  
latem  i śnieżno-mroźnym i zimami. G le­
by słone tych  obszarów zaw iera ją  obok
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s o li kuchennej znaczną ilość soli glau- 
berskie j.

6. Na K rym ie , wzdłuż w ybrzeży M o­
rza Czarnego i  częściowo Morza Kas­
p ijskiego w ystępu je  k lim a t zb liżony do 
podzwrotnikowego, jednakowoż jest on

k lim a tem  bardzie j jednosta jn ie  gorą­
cym  i  z obfitszym i opadami. Na tam ­
tejszych glebach czerwonych upraw ia  
się różne ga tunk i roś lin  podzw ro tn iko­
wych, a nawet trop ika lnych  (trzcina 
cukrowa, kauczuk).

(Dokończenie powyższego a rtyku łu p t. „C z łow iek i  gospodarka“  ukaże się 
w  N-rze 2 „Poznaj Ś w ia t“ ).

W śród now ych książek i m ap
Nowa mapa ZSRK 1:1,000.000. Z po­

czą tk iem  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j rozpo­
częto w  ZSRR prace nad  nową mapą 
w  podziałce 1:1.000.000, k tó ra  jes t ju ż  
obecnie ukończona. W  pracach nad bada­
n ia m i te ren ow ym i i  w yko na n ie m  m apy 
w z ię ło  ud z ia ł stu p ra cow n ikó w  nauko ­
w y c h  k a r to g ra f ii sow ieckie j, na jlepszych 
geodetów i  geografów . O fic ja ln y m  k ie ro w ­
n ik ie m  tego opracow an ia  jes t p rze w o dn i­
czący ru s k ie j sekc ji k a rto g ra ficzn e j B a ra ­
nów. M apa poda je na po w ie rzchn i 54 m 2 
p rzeg ląd  te ry to r iu m  ZSRR, hypsog ra fii. 
h y d ro g ra fii, osadnictwa, lasów  oraz po­
dz ia ł ZSRR na k ra in y  fiz jo g ra ficzn e  i  an- 
tropogeograficzne . M apa obe jm u jąca  180 
a rku szy  została w yd ru ko w a n a  w, O m skim  
Zak ładz ie  K a rto g ra ficzn ym .

ZSRR w  odbudowie. W ydaw n ic tw o  
„K s ią ż k a “ , W arszawa 1947, cena 125.—  zł.

K ra j B iały czy Zielony? —  Jahn  A lfre d . 
C iekaw a  ks iążka  podróżnicza, op isu jąca 
w rażen ie  au to ra  z p rzedw o jenne j w y p ra ­
w y  na G ren land ię . W ydaw n ic tw o  K s ią ż n i­
ca „A t la s “ , W roc ła w  1947, cena 400.—  zł.

Geografia gospodarcza Europy i  w ybra­
nych państw pozaeuropejskich —  D ą b ro w ­
ska J. i  Petruszew iczow a E. P odręczn ik 
d la  g im na z jów  ogó lno-kszta łcących i za- 
.wodow ych. W arszawa 1947, w yd . „C z y te l­
n ik “ , cena 330.—  zł.

Czechosłowacja 1947 —  Chôm iez A d a l­
be rt. N ie zw yk le  in te resu jąca  ks iążka  o p i­
sująca życie gospodarcze Czechosłowacji 
po  d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j. W yd. „W ie ­
dza“ , W arszawa 1947, cena 300.—  zł.

Zemepisne aktuality . Czasopismo cze­
chosłowackie poświęcone ge og ra fii k ra jó w  
s łow iańsk ich . N r  1 i  2, t  I I .  1947. Red. 
p ro f, d r  J i r i  K ra l,  P raha I I ,  A lb e r to v  6.

Canadian Geographical Journal. K a n a ­
d y jsk ie  czasopismo geograficzne j. W  n u ­
merze w rze śn io w ym  zna jd u je  się c iekaw y 
op is geogra ficzny stanu M an itoba, a w  n u ­
merze p a źdz ie rn ikow ym  opis stanu A lb e r­
ta. W ydaw ca The C anadian G eographica l 
Society —  O ttaw a, Canada.

M apa polityczna Europy —  W alczak W. 
Ciekawe, choć n ie  pozbaw ione b łędów  
w y d a w n ic tw o  f ir m y  „P rze łom “  w  K ra k o ­
w ie . Podz. 1:16,000.000. Cena 80.—• zł.

The Statesman’s Year-book 1947. S ta­
t is t ic a l and H is to r ic a l A n n u a l o f the  S ta­
tes o f the  W o rld  fo r  the  yea r 1947. E d ited  
by  S. H. S te inberg  Ph. D. W ydaw ca —  
M a cm illa n  and Co., L im ite d  London 1947.

The S tatesm an’s Y ea r-bo ok  je s t podręcz­
n ik ie m  przeznaczonym  zasadniczo d la  po­
lity k ó w , a le  jes t on  rów n ież  n iezbędnym  
d la  geografa, gdyż je s t kop a ln ią  n a jn o w ­
szych danych s ta tys tycznych  z zakresu 
an tropogeogra fii, ge og ra fii p o lityczn e j, ko ­
m u n ik a c ji i  pracy. S tatesm an’s Y ea r-bo ok  
jes t je d yn ym  tego rod za ju  zestaw ieniem  
w  świecie, gdyż A lm a na ch  de Gotha, w y ­
daw any w  ję zyku  fra n cu sk im  w  N ie m ­
czech przesta ł w ychodzić. O sta tn ie  w y d a ­
nie  za ro k  1947 zaw iera  dw ie  m a p k i p o li­
tyczno -a d m in is tra cy jn e : E u ro py  i  pó łw ysp u  
arabskiego. P ie rw sza m apka  p rzedstaw ia  
g łów ne obszary okupacy jne  w  Niem czech 
i  A u s tr ii,  d ruga zaś ziem ie arabskie.
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Z A G A D K A  G E O G R A F IC Z N A

Proszą o d g ad n ąć  n azw y  mórz, jezior i m iast przedstaw ionych  n a  za łączo ­
nej m apce. Za  najlepsze  ro zw iązan ie  R ed akc ja  przeznacza szereg nagród  
w  postaci ks iążek  podróżniczo-geograficznych. R ozw iązan ie  n a leży  k iero ­
w ać  pod adresem : R ed akc ja  »POZNAJ ŚW IA T« K rakó w , G ro d zka  84 I I  p .

POLSKIE TO W A R ZYS TW O  G EO G R A FIC ZN E
Z a rz ą d  G łó w n y , W a rs z a w a , ul. W ilc z a  22 m . 6.

Adresy O ddzia łów  Prow incjonalnych P. T. G.

Częstochowski
Dolno-S ląski
Gdański
K rakow sk i
Lube lsk i
Łódzk i
Poznański
Szczeciński
Toruński
Warszawski

—  Częstochowa, u l. Kościuszki 8. 
—• W rocław, p l. U n iw ersyteck i 1. 
—• O liwa, Pedagogium.
—■ K raków , u l. Grodzka 64.
—- L ub lin , u l. N arutow icza 30.
—  Łódź, u l. P io trkow ska 37.
—  Poznań, u l. F red ry  10.
—■ Szczecin, u l. Kaszubska 20/5.
—  Toruń, u l. M ickiew icza 61.
— Warszawa, u l. W ilcza 22 m. 6.



O p ła tę  p o czto w ą  uiszczono g o tó w ką

N a d a w c a :

A dm inistracja  m iesięcznika „ P O Z N A J  Ś W I A T "

K rakó w , Szym anow skiego Boczna 17.

POSZUMY LASU“99
Wiesław Krawczyński, Kraków 1947 r. *).

Ludzkość cała, a społeczeństwo po lsk ie  w  szczególności, je s t ju ż  zmęczone 
okropnośc iam i w o jn y , obozów, h it le ry z m u  itp .  .

D la tego  też, gd y  zauważy się na pó lkach  ks ięga rsk ich  książkę m ów iącą
0 czymś in n ym , n iekon ieczn ie  sta le o zagadn ien iach  społecznych, ch w y ta  się ją
1 czy tan ie  je j  je s t ja k b y  w y tch n ie n ie m  po ca łodzienne j p racy , je s t ja k b y  odcią ­
żeniem  u m ys łu  od s ta łych  m y ś li o d n iu  codziennym , o w y s iłk u  p racy , je s t św ią ­
teczną c h w ilą  w ypoczyn ku  i  radości. .

D o ta k ic h  książek m y za liczam y k s ią ż k i o p o lsk ie j p rzy rodz ie , p o lsk im  lesie 
i  p o lsk ie j zw ie rzyn ie . . ___ ,

O s ta tn ią  nowością ks ięga rska  je s t w yd a w n ic tw o  In s ty tu tu  W ydaw niczego 
„G lo b “  J . C hodorow icza w  K ra k o w ie . A u to re m  je s t znany m yśliw y, W iesław  
K ra w c z y ń s k i, a t y tu ł  „P oszum y La su“ . I lu s tro w a ła  S te fa n ia  D re t le r-F lin .

Jest to jedna z najpiękniejszych książek, jak ie  w ostatnich czasach miałem  
w rękach. Staranna, bardzo estetyczna strona zewnętrzna te j książki dopełnia
całości. , .

A  całość m ó w i o bezgran icznym  u ko chan iu  lasu, tego p rze ja w u  na jcu d o w ­
n ie jszego p rz y ro d y . .

K ra w c z y ń s k i je s t n ie  ty lk o  leśn ik ie m  z w yksz ta łcen ia , je s t przede w szys tk im  
le śn ik ie m  z u m iło w a n ia  swego zawodu, do k tó rego  predestynow ało  go ukochan ie  
lasu. A  kochać las, to  kochać zw ierzynę, to  odczuwać przemożną emocję łow iecką  
i  być „o ch ro n ia rze m “  w  ca łym  tego słow a znaczeniu.

Jego ks iążka  „P oszum y La su “  to  pean na cześc po lsk ich  k n ie i,  to  u m iło ­
w an ie  ic h  w  n a jd ro b n ie jszych  prze jaw ach . W idz ieć  p iękno  p rz y ro d y  i  znać jego 
podstaw y naukow e, to  m o im  zdaniem , na jw iększe   ̂szczęście cz łow ieka . Po zna le­
z ien ie  w  ż yc iu  czegoś, czemu w a rto  się pośw ięcić, co p o ryw a  sw ym  n a jis to t­
n ie jszym  p ięknem . , . , . . . . . . .  , ,

O ty m  w szys tk im  m ó w i a u to r na każdej s tro n ic y  swej p racy , k tó ra  ehoc 
p isana je s t d la  starsze j m łodzieży, w in n a  być przeczytana przez każdego, m iłu ­
jącego na tu rę , p rz y ro d n ik a . , . . . . .  , . . . . .

A u to r  w  sw ej p ra cy  w yka zu je  w szys tk ie  ko rzyśc i, ja k ie  da je  las, wszelk ie 
w a lo ry , ja k ie  on da je  ludzkośc i, a potem zastanaw ia  się nad znaczeniem lasu 
w  ca łokszta łc ie  p rz y ro d y , b y  zakończyć sw ó j w ie lk i pean hym nem  na cześć m y ­
ś lis tw a  i  zw ie rzyn y . , . , , , . . . .  . . , , ,

F o rm a ja k ą  nada ł swej książce a u to r, je s t boda j n a jfo re m n ie js z ą . bo obok 
w ie lk ic h  w a lo ró w  n a rra to rs k ic h , w p la ta  szereg pow ażnych m ysh  i  przesłanek 
naukow ych . M ó w i o z iem i, o g leb ie , na k tó re j rośn ie  las, m ó w i o drzew ostanach,
0 f lo rze  leśne j i  o zw ie rzyn ie . M ó w i o ło w ie c tw ie , ta k  ściśle zw iązanym  z lasem,
1 kończy dw om a ob razkam i ło w ie c k im i. , . . .  , , . .

M am  w rażen ie , że n ie  będzie w  Polsce m iło ś n ik a  lasu, k tó r y  b y  ks iążk i 
te j  n ie  p rzeczy ta ł z zajęciem , a d la  n ie jednego m łodego p rz y ro d n ik a  będzie ona 
ska rbn icą  w ie lu  w iadom ości z życ ia  lasu. zw ie rzyn y  i łow iec tw a .

Je d yn ym  bledem  je s t n ie zb y t do k ła dn ie  opracow ana n o m e n k la tu ra  łow iecka , 
ale p iękn a  całość pozw ala zapom nieć o ty m  n iedoc iągn ięc iu .

Szata zewnętrzna wspaniała, oraz g ra fika  dopełniają całości, tworząc z „Po­
szumów lasu“ jedną z najpiękniejszych książek doby powojennej.

M IE C Z Y S Ł A W  M N IS Z E K  T C H O R Z N IC K I

>) Recenzja z .ŁOW CA POLSKIEGO” -  Organu Polskiego;] Związku Łowieckiego 
N 5 (948) — W rzesień—Październik 1947 r.

(320 drzeworytów i rycin. D ruk dw ubarwny. Cena zł E00).


